
EXPRESS CODZIENNY
U  M a k t k  i W ydawiłklwo: Stefa* Kiedrzriski, Kieke, ul. Sienkiewicza 32

Piątek 5 sie rp n ia  1938 r .
10 «

N p. 218

Kom inłern za wojną z  Japonią — Stalin przeciw
Japonia nie c l i e  r o z s z e r z a ć  r g i f

LO N D Y N . Starcia koło 
Czang*Ku*Eeng trwają w dal* 
szym ciągu. Ze sprzecznych do* 
niesień obu stron wynika prze* 
de wszystkim, że obydwie stro* 
ny walczące prócz znacznej ilo* 
ści wojska dysponują najnowo 
cześniejszym sprzętem wojen* 
nym.

Starcia i potyczki ograniczają 
się chwilowo do ram incydentu 
lokalnego. Rząd japoński stara 
się uniknąć wojny i miarodajne 
czynniki japońskie podkreślają, 
że Japonia pragnie pokoju, jea* 
nakże nie za wszelką cenę.

O tym, że Japończycy liczą 
się z możliwością nalotów so* 
wieckich świadczy zarządzenie, 
wydane przez władze wojskowe 
w myśl którego największe mia 
sta japońskie jak Tokio, Kobe 
i JokoM nia zmuszone zostały 
do skasawania wszystkich rek* 
lam świetlnych. Chwilowo zez* 
wojono Jeszcze na normalne o* 
świetlenie ulic oraz dozwolono 
samochodom na używanie ref* 
lektorów.

Interesującym jest, że radio 
japońskie otrzymało zakaz ogla 
szania komunikatów meteorolo* 
gicznych. Zarządzenie to nie zo 
stało oficjalnie uzasadnione, lecz 
zdaje się również wskazywać 
na to, że Japonia liczy się z moż 
liwością nalotu sowieckiego.

Pomimo tych środków ostroż 
ności ogólnie panuje przekona* 
nie, że o ile zależy to od Japo* 
nii wojna zostanie unikniona. 
Ani rząd, ani też minister Woj* 
ny gen. Itagaki nie życzą sobie 
prowadzić wojny na dwóch 
frontach.

Gen. Itagaki, będący doświad 
czonym wodzem, cieszy się 
szczególną popularnością i zau* 
faniem japońskich kół wojsko* 
wych, rząd zaś obecny jest jed* 
nym z najsilniejszych, jaki Japo 
nia posiadała od szeregu lat.

W  kolach londyńskich przy*

go kilometra i budują fortyfika 
cie.

Również oddziały sowieckie, 
które zajmowały stanowiska w 
pobliżu Czang Ku Feng cofnę* 
ly się.

Od wczesnego ranka w środę 
na odcinku Czang Ku Feng pa

puszczają, że uda się uniknąć nuje gęsta rogla. W skutek tego 
wojny, o ile oczywiście prowo* | działalność lotnictwa sowiecki* 
kacje sowieckie nie posuną się cc była mała. Tylko dwa samo

Zabita przez samochód
Na szosie pod Radzyminem zosta* 

■a zabita przez samochód 28*letnJa 
Krystyna Sławińska (Warszawa, Obo 
źna 9), urzędniczka Głównej Skład* 
nicy Uzbrojenia.

tak daleko, iżby uniemożliwiły 
dalszą rezerwę rządu japońskie* 
go-

M GŁA U T R U D N IA  
DZIA ŁA N IA  W OJENNE
T O K IO . Komunikat sztabu 

armii koreańskiej, ogłoszony w 
środę o godz. 15.35 (wg. czasu 
miejscowego) brzmi:

W  rejonie Czang Ku Fer.g 
zauważono, iż wojska św ie c k ie  
wycofują się z zajmowanych 
stanowisk. W  środę rano woj* 
ska sowieckie przeszły do natar 
cia na odcinku Czang Ku Feng. 
O godz. lOej rano natarcie so* 
wieckie zostało zatrzymane.

Oddziały sowieckie, które 
zbliżyły się na odległość 150 m. 
do stanowisk japońskich w re* 
jonie Szat*Sao*Ping, cofnęły się 
na odległość 800 mtr. do jedne*

loty sowieckie bombardował'/ 
stanowiska japońskie pod Czang 
Ku Feng. Pod osłoną mgły woj 
ska sowieckie umacniają swe 
stanowiska.

Przez cały dzień artyleria so 
,w iecka bombardowała wieś Ko* 
zo w północnej Korei. 

N IEU STA N N E NA RA DY  
M O SK W A . W  związku z wy 

tworzoną na Dalekim Wscho* 
dzie sytuacją mają tu miejsce cią 
gle narady rządu sowieckiego, 
w których biorą udział przedsta 
wiciele armii czerwonej.

Jednocześnie komitet wyko* 
nawczy Kominternu odbywa 
bezustanne narady.

Jak twierdzą w kołach miaro* 
dajnych, zdania w łonie rządu 
sowieckiego, a szczególnie w ar*

Nin. Beck zwiedza Norwegie
OSLO. W  dniu wczorajszym 

min. Beck z małżonką odbył na 
pokładzie kontrtcrpedowca-Stoi 
,pner“ wycieczkę do miejscowo* 
ści Horten.

W  wycieczce tej wzięli mię* 
dzy innymi udział: min. Spraw 
Zagranicznych Norwegii Koht i 
poseł R.P. Neuman z małżonka 
mi, poseł norweski w Warsza* 
wie Ditleff oraz naczelny komcn 
dant królewskiej marynarki nor 
weskiej admirał Diesch.

W  miejscowości Horten zwie

dzano stocznię okrętów wojen* 
nych i fabrykę torped, po czym 
odbyło się śniadanie w kasynie 
oficerów marynarki, które minę 
ło w szczególnie serdecznym na 
stroju.

Wieczorem poseł Neuman wy 
dał na cześć ministra Becka o* 

-biad, a następnie odbył się raut, 
który zgromadził kilkaset osób 
z pośród czołowych przedstawi* 
cieli życia politycznego i społe*. 
czeństwa norweskiego. 1

mii czerwonej, czy należy rozpo 
cząć zdecydowane kroki wojen* 
ne przerciwko Japonii, są po* 
dzielone.

Za wojną wypowiada się 
przede wszystkim Komintern, 
który jest przeświadczony, że 
pokonanie Japonii na kontyncn* 
cie azjatyckim automatycznie 
skomunizowałoby całe Chiny, 
co w konsekwencji pozwoliłoby 
na wzmożenie akcji komunisty* 
cznej w Indiach angielskich i ho 
lenderskich oraz w Indochinach

W  ten sposób Komintern 
przeprowadziłby teorie Lenina, 
że Europę zachodnią należy za* 
atakować od strony Azji.

Natomiast przeciwko wojnie 
wypowiada się większość so* 
wieckich kół wojskowych, któ* 
re wskazuią na niedostateczne 
przygotowania Sowietów dc 
długotrwałej wojny,

D o tej opinii pzychyła się ró 
wnież i Stalin w obawie, że woj 
na na Dalekim W schodzie po* 
ważnie wzmocniłaby pozycję 
marsz. Bluchera, którego Stalin 
podejrzewa o napoleońskie am* 
bicje i który, jak wiadomo na* 
leży do najgorętszych zwolenni* 
ków wojny z Japonią.

Dokończenie na stronie 7*ej.

Samoloty czeskie nad Niemcami!
Berlin bije na alarm i ostrzega lorda Runcimana

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi: W czoraj 
przed południem nad granicą 
czesko * niemiecką ukazały się 
dwa samoloty czeskie, które 
przeleciały w głąb terytorium 
niemieckiego na odległość 20 
km. od granicy i przez czas ja* 
kiś krążyły nad ufortyfikowa* 
nym miasteczkiem niemieckim

Glatz na wysokości zaledwie 
100 m.

Jak stwierdzono z wszelką 
pewnością, podczas lotu doko* 
ne były zdjęcia fotograficzne.

Pojawienie się wymienionych 
samolotów czeskich stwierdzo* 
no nad kilkoma innymi miejsco 
wościami pogranicza nad tery* 
torium niemieckim. Krążyły one

w odległości 30 do 40 km. w 
głąb terytorium Rzeszy, dokonu 
jąc w kilku miejscowościach 
zdjęć fotograficznych.

Również trzeci samolot czeski 
przekroczył granicę, nie dole* 
ciał jednak do miejscowości 
Glatz.

Z powodu ponownego naru* 
szenia granicy niemieckiej przez

Lord Runtiman przybył do Pragi
„oświadczam, że nie prosiłem o te misje"

PRAGA W czoraj o godz. | jako przedstawiciele Niemców | Runcimana konferencja prasowa, na nowiska w życiu politycznym swego czeski lotnik wojskowy w tyn
.30 Orient * expressem przy* sudeckich również poseł do par |kjóirj I tam nauczyłem się, że stały samym dniu, w którym przyby*

H Z  T dM poko1 spo j°I m?ze by.ć łylko zapew vva Runciman, demonstracyjnie o j  sPecjalme z Paryża,1 mony na podstawie wzajemnego poro* I n _rnę_- trranirp**

lotników czeskich „Berliner Lo 
kał Anzeiger“ zamieścił artykuł, 
w którym pisze m.in.:

,,W  dniu, w którym lord Run 
ciman przybył do Pragi, Cze* 
chosłowacja narusza niemiecką 
granicę. Nie pomogą w tym wy 
padku żadne wymówki i tłoma 
czenia. Czesi dopuścili się no« 
wej prowokacji. Niemcy muszą 
w najostrzejszej formie zaprote* 
stować przeciwko bezcereipo* 
nialnym wystąpieniom czeskim, 
wystawiającym cierpliwość nk* . 
miecką na coraz to nowe pró* ‘ 
by“.

„Berliner Boersen Ztg,“ p 
sze m.in.: „Polityczne znaczeni* 
zajścia zaostrzone jest tym, ż*

14.30 Orient * expressem przy 
był do Pragi lord Runciman w 
towarzystwie małżonki oraz by* 
lego posła do Izby Gmin, Peto.

Po wyjściu na bogato udeko* 
rowany peron, został on powita 
ny przez posła brytyjskiego w 
Pradze Newtona, szefa proto* 
kółu ministra Smutnego, który 
reprezentował prezydenta Repu 
bliki oraz radcę ministerialnego 
Maternę, który powitał gości w 
imieniu premiera Hodży, mim* 
stra pełnomocnego Jina w za* 
stępstwie ministra Krofty oraz 
prezydenta m. Pragi Zenkla.

N a dworcu przywitali gości

lamentu Kundt i szef prasowy 
ruchu Niemców sudeckich dr. 
Sebekowsky.

Po wyjściu z dw-orca lorda 
Runcimana na ulicę w towarzy* 
stwie posła Newtona, zgroma* 
dzone licznie tłumy wrznosiły o* 
wacyjne okrzyki na cześć lorda 
Runcimana. Przybycie lorda
Runcimana filmowane było
przez operatorów filmowych.

Z dworca lord Runciman u* 
dał się do swoich apartamen* 
tów w hotelu „Alcron".

O godz. 18-ej odbyła się u lorda

rzami obecny 
tów, przybyłych 
Londynu i Budapesztu.

Lord Runciman wygłosił do zebra* 
nych w języku angielskim następujące 
krótkie przemówienie:

„Na wstępie muszę oświadczyć za* 
równo panom, jak i wszystkim innym, 
że ja nie prosiłem o tę misję.

Dwie strony przed moim wyjazdem 
z Anglii powiedziały, że pobyt mój 
będzie tutaj bardzo mile widziany.

Przy tej okazji pozwolę sobie wyra* 
zić podziękowanie przedstawicielom 
ministrów, Niemców sudeckich i władz 
policyjnych za uprzejme przyjęcie 
mnie w dniu dzisiejszym.

Przybyłem jako ten, który ma za 
soba 40 lat doświadczenia i różne sta

zumienia.
Pozwalam sobie oświadczyć, pano* 

wie dziennikarze, że pomoc panów bę 
dzie dla mnie bardzo cenna dla roz­
wiązania różnych trudności. Niektóre 
z tych trudności mogą i będą badane 
w należytym czasie i postaram się do­
trzeć do ich sedna*’.

Następnie lord Runciman podkre­
ślił, że d”bra wola dziennikarzy w 
należytym informowaniu opinii pu* 
blicznej świata może w znacznym sto* 
pniu przyczynić się do utrzymania po 
koju Europy.

W końcu prosił o niestawianie mu 
żadnych pytań, bo nie będzie na ra* 
zie mógł udzielić żadnych odpowie* 
dzi.

narusza granicę
„Berliner Tageblatt" oświacl* 

cza: „Lord Runciman w pierw* 
szej godzinie swego pobytu w 
Czechosłowacji otrzymuje jas* 
krawy dowód, jak wygląda rze 
czywistość, którą przybył b a d r ' 
na ziemi czeskiej.

N ikt chyba nie może mieć wą 
tpłiwości — pisze „Berliner Ta 
geblatt“ — że tam, gdzie chodzi 
o ochronę granic niemieckich, 
nie może być mowy o żadnvch 
dyskusjach lub oośrednic* 
t\vach“
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SIERPNIA

N. P. Marii Śnież* 
nej, O sw alda .  

Słowiański: Stani* 
sława.

Słońca: wsch. 4.1, 
zach. 19.22. 

Księżyca: wsch.
15.16, zach. 23.37.

KRONIKA HISTORYCZNA: ,  
1.579 Zmarł Stanisław H oz iusz ,  k a rd y  

na ł  i b i sk u p  warm iński,  wybit* 
ny działacz  katolicki za Zygin. 
A u g u s ta .

1772 T rak ta t  p ierw szego ro z b io ru  
Polski.

1827 U ro d z i ł  się M arian  Langiewicz, 
w ódz .

1S64 Powieszenie  w C y tad e l i  \v  ar* 
szawskiej Rom. T rau g u t ta  i 4 
członków Rządu.

1915 O s w o b o d z en ie  W arszaw y  od  
Rosjan .
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

G d y  z po czą tk u  sierpnia  spieka 
wszędzie,

T e d y  długa  zima będzie.  {
RADY PRAKTYCZNE:

Pasty lk i  kwaśnej w o d y  są tańsze, 
jak  g o to w y  p łyn  R u ro w a  (kwaśna 
w oda) .  U ż y w a  się ją. p rzy  stłucze* 
n iach  i opuchnięciach .

Tłumaczenie snów
Mimoza 581. Sm utek  chwilow y

Przed kilku dniami na jednej 
z dzikich plaż wiślanych, poło* 
żonych po stronie, praskiej w 
W arszawie, znaleziono jakiegoś 
nieprzytomnego starszego męż* 
czyznę:

Ponieważ wszelkie próby oru 
cenią nieszczęśliwego nie od* 
nosiły żadnego skutku, zawez* 
wano Pogotowie Ratunkowe.

Przybyły  lekarz stwierdził silne 
zatrucie organizmu kokainą,  pó 
czym karetką przewieziono go 
do szpitala.

Mimo wielu wysiłków lęka* 
rzy nie udało się zatrutego odra 
tować i zmarł on nie-odzysku* 
jąc ani na chwilę przytomności.

Przprowądzone dochodzenie 
dało sensacyjne wprost  wyniki.

D oboszyński p rze d  sądem
oskarżony o kradzież karabinów

Jak już donosil iśmy, stanie 
niebawem przed sądem pod za* 
rzutem kradzieży karabinów po 
licyjnych inż. Doboszyński ,  cr* 
ganizator napadu na Myślenic

podjęło się 9 adwokatów. W  
skład lawy obrończej wchodzą
adwokaci :  Pieracki, Pozowski .  
S typułkowski ,  Czerwiński,  Pan 
ciewicz, Nadachowski ,  Maciej*

O b ro ny  inż. Doboszyńskiego ko i dr. Stuhr.

L ży li N aród Polski
Sad wymierzył im surowa kare

Państwa i N a r o d u  PolskiePrzed Sądem Okręgowym w 
Chorzowie odpowiadali  w dniu 
wrczorajszym Aniela Pechowa z 
Chorzowa II I i Jan Zajman z

Na torze kolejowym Kalety 
— Lubliniec znaleziono wczo* 
raj straszliwie zmasakrowane 
c włok i chłopca.

Jak się okazało — 8*letni le­
czeń Franciszek W ern e r  z Ko* 
szęcina, wybierając się z Kalet 
do domu,  szedł torem dla skró*

czeka Panią.  Proszę wystrzegać się . R udy  Śląskiej, oskarżeni o lże 
n iedom agan ia  jesionią. C iocia  otrzy* 
ma pieniądze . Kazimierz myśli o niej.

P. Misia. Chłopiec ,  z k tó ry m  Pani 
chodzi,  jest Pan i  n a d e r  życzliwy.
S lub  pani  będzie  w n iedalekiej przy  
szlości. Spełn ią  się m arzenia .  Skrzyw 
dzi Pani kogoś  i będzie  Pani żałowa* 
la swego k ro k u .

P. Ola Kasztelanka. Sny Pani wvó< 
żą  d u żo  szczęścia u b o k u  upragnio* 
nego  m ężczyzny ,  k tó ry  rów nież  bę* 
dzic  p rzy  Pani  szczęśliwy. M iną  kio 
p o ty  pieniężne  i inne. C zeka ją  Pa* 
n ia  p rzy jem ne  odw iedziny .  Sen Po* 
ganki p rz ep o w ia d a  roz ryw kę  i sprze* 
czkę dom o w ą .

Sm utne  tcho. C hłop iec  ze snu ko  
cha Panią.  B ędą  zihartwienia,  k tóre  
szy b k o  miną.

Zapatrzona w dal. O trzy m a  Pani 
p ien iądze .  R ad o ść  będzie  niespo* 
dz iew ana .

Sen o kaplicy na Rakowieckiej. List 
nie  b y ł  p o d p isan y .  C zeka  Pan ią  roz* 
m o w a  z m ężczyzną  w  m u n d u rze .  Roz 
czarowanie  d o  bliskiej o soby .  Zmia* 
na na lepsze.

P. Wiśniewski. Będzie Pan  na ja* 
kimś przyjęciu .  Poproszę  P ana  o po* 
życzkę. List nad e jd ze  lub  papier  u* 
rzędow y. Kłó tn ia  z mężczyzną.

K. K. 39. B lo n d y n k a  jest Panu  ży* 
ezliwa. W sp o m o że  Pan  k ogoś  i po* 
zyska d o z g o n n ą  wdzięczność.  Bę* 
dzie rozm ow a o polityce.  Radość  w 
dom u.

mc
go.

Po rozprawie Sąd wydal  wy* 
rok skazujący oboje oskarżo* 
nych . na karę bezwzględnego 
więzienia po 1 roku.

Z m ia żd ży ły  ch ło p ca
koła pośpiesznego pociągu

cenią sobie drogi.  Chłopiec nie 
zauważył nadjeżdżającego po* 
ciągu pośpiesznego i został poi* 
wany przez lokomotywę,  która 
go wlokła na przestrzeni kilku* 
dziesięciu metrów'.

W e rn e r  poniósł  śmierć 
miejscu.

na

Trup wisieka na rusztowaniu
na wysokości drugiego pietra

Wczoraj  w  godzinach ran* 
nych przechodnie zauważyli wi 
szącego na rusztowaniu usta* 
wionym przy remoncie domu 
cechu mistrzów' rzeźnickich 
przy ul. Kopernika w Łodzi ja* 
kiegoś mężczyznę. Ponieważ

Z A D A M Y  K O L O N I I !

Na m a łe ] w o k a n d zie ...

T a n ie  kupno
czyli: „Humorystyczny sklep”

(A . E.) — Kapitalny  zega=|#ek pieniędzy  — 
tek  — zachęcał klienta zegar=( klient, 
mistrz Walery Dłótko. — ]ed= 
ne dychę kosztuje; co za śmie* 

wiele weź*

trapił się

zdjęcie wisielca z rusztowania z 
wysokości 2*go piętra przedsta? 
wiało dość wielkie trudności, 
\ve:wano straż ogniową.

W  toku dochodzeń ustalono, 
że samobójcą był 20*letni Sta* 
nisław Ignasiak, bezrobotny. 
Ignasiak praw dopodobnie jesz* 
cze w nocy niepostrzeżenie 
wszedł na rusztowanie i powie* 
sił się na pętli sporządzonej z 
paska.

Przyczyną samobójstwa były 
niesnaski rodzinne, spowocłowa 
ne brakiem pracy.

szne pieniądze, o 
miesz pan pod rozwagę, że raz 
w życiu się taki ekspens usku* 
tecznia.

— Phi! — parsknął pracują­
cy przy oknie terminator, M a­
rian Czopek.

— Na zdrowieI — mruknął 
zegarmistrz, przyglądając się ży  
cziiwie terminatorowi. — Katar 
ma bidulek i kicha raz koło ra= 
zu, jak ze spluwy.

— Bierz pan szanowny tę cy 
kawę, ze szczerego serca pana 
radzę.

— Nawalam się ździebko...
— Co się pan nawalasz, o 

wiele fachowiec z panem mó= 
wi? Mnie przecież na pańskim 
kupnie nie zależy. Bo co mnie 
może zależeć? Nie kupisz pan, 
to drugiemu ankieta odpalę.

— Pih!! — zatrząsł się termi* 
lator.

— Co to? — zaniepokoił sic 
klient.

— To katar, panie szanowny. 
Przestaniesz kichać, byku? W  i 
dzisz przecie, że klient się pie­
tra.

— Co pan będziesz głupiej 
dychy żałował. Pieniądz okrą 
gły, i tak pójdzie do wielkiej 
Anielki. A  zegarek się zosta= 
nie.

— A  czy on faktycznie taki 
dobry?

— A  pewnie, że nie żaden 
mortusowy. Śmieszna cena, ale 
dobry'. Na sprężynie... A  cho* 
dzi! Godzinę robi w  pięćdzie* 
siąt minut.

— Phi! — skurczył się termk 
nator.

Klient nadstawił uszu. Kich- 
nięcie terminatora wydało mu 
się bardzo podobnem do śmie* 
chu. Że zaś pan Dłótko rów­
nież w podejrzany sposób gryzł 
dolną wargę, więc oburzony 
gość ścisnął w garści zegarek i 
rąbnął nim o ladę.

— U nasz w sklepie są takie 
śmiesznie wskie ceny, że ja sam 
przy sprzedaży kolek ze śmie-* 
chu dostaję — mówił pan Dłót­
ko na rozprawie. — Co więc? 
dziwnego, że i terminatorowi na 
śm :ehv chichy sJę zebrał

Sad straż A kre"’kieęo k l:enta 
kfórvm hvł Maciej Rubasz- 
ko. na tydzień aresztu z zawić-

—  D ziesięć  z łociszów m aja* szenietn

Piękna dziewczyna pomo­
cnica szpiega

BERLIN. W  dniu wczoraj* 
szym stracony został za zdradę 
stanu obywatel niemiecki Wil* 
helm Kaschel.

Kaschel, opłacany przez wy* 
wiad jednego z państw obcych, 
przekazywał ważne tajemnice 
wojskowe za pośrednictwem 
pięknej, młodej dziewczyny, 
która z nim współpracowała.

Zmarły jest byłym .właścicielem 
ziemskim s:póa Lublina i nazy* 
wa się Ksawery Adwęcki.

Bę dąc jeszcze młodzieńcem, 
Adwęcki wysłany został przez 
rodziców' do Paryża, gdzie z a pi 
sał się na jedną z wyższych u* 
czelni. W padłszy w ńieódpó*. 
wiednie towarzystwo' młodzie* 
niec nawiązał w szybkim prze* 
ciągu czasu kontakt z narkoma 
nami i sam stał się narkoma* 
nem.

Odziedziczywszy po śmierci 
rodziców- majątek, Adwęcki 
szybko stracił część ojcowizny i 
pozostały mu zaledwie dwie ka 
mięnice w Lublinie, przynoszą* 
ce jednak dość sporv dochód. 
Przed kilku laty zlicytowano 
mu je jednak i Adwęcki znalazł 
się dosłownie na bruku. Nie 
mając z czego żvć zrujnowany 
ziemianin przybył do stol/cv, 
staczając się coraz niżej. W  t 
końcu doszło do tego. że żarnie 
szkał w- barakach na Annopolu, 
utrzymując się z żebraniny.

Ponieważ zażywanie narke* 
tyków zniszczyło mu zdrowie, 
Adwęcki nie mógł wziąć się za 
żadną pracę biurową i zaczął 
kraść. Przyłapany na gorącym 
uczynku odcierpiał karę trzech 
lat więzienia, po opuszczeniu

Sensacyjna 
zmiana 
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I I k  PUDER HIEW!DflEZIfT Ul SKÓRZE. 
IMOJUE EÓDOWHE H « E  PICKM

Eleganckie Francuzki lansują nową 
modą Znalazły one nowy puder do 
Iwarzy, nadający brzoskwiniową cerą 
bez śladu połysku przez cały dzień.

Tajemnica polega na nowym spo 
sobie fabrykacji, dzięki któremu naj­
cieńszy puder, trzykrotnie przesie­
wany przez Jedwabne sita, je jt zmie­
szany z Podwójną Pianką Kremową. 
Ten, najnowszy system  — wynik dłu-

zaś celi znajomi zaopiekowali f goietnich dociekań francuskich ebe- 
* _• • ,, '• i - i -  L i t  i • „ mików—zoatał obecnie opatentowanysię mm i umieścili w *.aklad-,u przez firmę Tokalon. Puder Tokalonsię

dla bezdomnych starców.
G dy okazało się, iż Adwęcki 

kradnie systematycznie w zakła 
dzie co tylko nawinie mu się 
pod rękę, wydalono gó.

Skąd zdołał on ostatnio otizy 
mać większą ilość trucizny — 
nie wiadomo. Tajemnice tego za 
b ra ło n  ze sobą do grobu.

Katastrofalna burza
Ż Tarnopola donoszą: N ad

gromadą Ciemierzyńce, po w. 
Przemyślany, przeszła burza 
grądowa. Grad wielkości kurze* 
go jaja zniszczył doszczętnie 
plony.

W  miejscowości Biała ziarna 
gradu wybiły wszystkie s*y iv  
w oknach.

kładzie na zawsze kres połyskowi 
nośa t tłustośei skóry. Nadaję nie­
zwykle piękną cerę, która pozostaje 
absolutnie matowa przez 8 godzin. 
Ani wiatr, ani deszcz lub pocenie 
się nie spowodują już połysku Pani 
skóry o  Ile używa Pani Pudru Tokalon 
„m atującego spreparow anego we­
dług* oryginalnego francuskiego prze­
pisu znakomitego paryskiego Pudru 
Tokałon. Nada cerze Pani świeżość 
I piękno płatków ró żan y ch ! sootę- 
gfuje w dw ójnasób Jej uroOw- 
Pudru Tokalon—Istnieje w 10-ciu prze­
ślicznych odcieniach. Zł. 1 401 zł. 2..50.

*»reti« Każda czytelniczko niniej­
szego pisma może otrzymać bezpłat­
nie Luksusową Kasetkę Piękności, 
zewlęrejącą Krem Toketon (różowy 
I biały), orez rozmaite odcienie pudru 
Tokalon, Należy przesłać 50 groszy 
w znaczkach na zwrot przesyłki, 
opakowanie t Innych kosztów, do 
firmy Ontex oddziel >S L Warszawa, 
ul Traugutta 3.

Wykrętnymi zeznaniami
broni się spraw a strasznego wypadku na ul. Pułaskiej

Osadzony w areszcie sprawca 
śmiertelnego wypadku na ulicy 
Pułaskiej w W arszawie, kierów 
ca Zygm unt Ciesielski, przęsłu* 
chany został przez sędziego śled 
czego.

Jak wynika z jego zeznań, nie 
był on wcale pijany. Twierdzi, 
iż na kilka godzin przed strasz 
nym wypadkiem wypił jedynie 
dwa kieliszki \Vódki. Zeznania 
te stoją jednakże w sprzeczno.ś* 
ci z zeznaniami świadków, któ*

Ohydni g w a łc ic ie le
ujęci przez .policję

Policja aresztowała 50*Ietnie* 
go Aleksandra Jodłowskiego, 
oraz 23*łetniego Michała Sa* 
dowskiego, zamieszkałych w 
Żyrardowie przy ul. Okrzei nr. 
16, którzy napadli na ulicy w 
Żyrardowie na 18*letnią Jadwi* 
gę Cuper, zamieszkałą przy ul. 
Dekerta nr. 4, ogłuszyli ją, a na i

stępnie zawieźli ją do swego 
mieszkania przy ul. Okrzei nr. 
16 i zniewolili.

Cuper o zajściu zawiadomiła 
policję, która wszczęła docho* 
cłzenie i aresztowała obu, prze* 
kazując ich do dyspozycji sę* 
dziego śledczego.

Z d e rz y ły  się  tra m w a je
Dwie kobiety opatrzyło pogotowie

Ok oło  gedz.  21*ej na rogu 
Al. Jerozolimskich i Marszał* 
kowskiej  w Warszawie ,  tram* 
waj linii ,,12“ zderzył się z ja* 
dąc ym przed nim wagonem li* 
ni i „7“ . W s k u t e k  zderzenia w 
wagone linii „12“ został zbity 
reflektor i wybite szyby.

Stojące na platformie wagonu 
motorowego 22*letnia Aniela

Michniewicz, urzędniczka, zam. 
przy ul. M arszałkowskiej rir. 4, 
oraz 25*letnia Maria Trojanów* 
ska, bez zajęcia, zam. przy ul. 
Bródnowskiej nr, 22, doznały 
ogółhych pókaięczeń odłamka* 
mi potłuczonych szyb.

Pomocy udziehł im lekarz Po 
gotowia Ratunkowego i nrze* 
wiózł do domu.

rzy stwierdzili, iż Ciesielski by 1 
podchmielony.

Zapytany o przyczynę ucie.cz 
ki, Ciesielski zeznał, że nie wic 
dział co robi. Poza tym twier* 
dzi, ze obawia! się samosądu ze 
strony przechodniów. Twier* 
dzenie kierowcy jest w tym wy* 
padku pozbawione najmniej*
szych podstaw, ponieważ ulica 
była zupełnie pusta i nikt nic 
mógłby czegoś podobnego do* 
konać.

Sądzić należy, że kierowca 
miał zamiar zbiec po wypadku, 
co mu się jednak nie powiodło.

Policja ustaliła, poza tym, że 
Ciesielski był już dwa razy po z 
bawiony prawa jazdy za spowo 
dowanie dwóch wypadków. 
Przed kilku miesiącami oddat.o 
mu je jednak za sprawą adwo* 
kata W arszawskiego, -który 
wstawił się za nim do wtadz.

Obecnie toczy się dalsze do* 
chodzenie i Ciesielski pozostaje 
w areszcie do dyspozycji sędzię 
go śledczego.

Trapy trzech bandytów 
na rynku

M EKSYK. W  San Magucl 
zastrzelono we środę po dłuż* 
szej walce trzech bandytów -m e 
ksykańskich, którzy terroryzo* 
wali mieszkańców stanu Puebal 
i mięli na sumieniu liczne moi* 
derstwa.

T rupy tych trzech bandytów 
zostały wystawione na wiclcd; 
publiczny na -wiiku San Mi* 
guel.
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W e s o ły  
K ącik

Odrobina uczciwości
— Niech mi pan wierzy, że 

każdy złodziej ma w sobie choć 
odrobinę uczciwości — opowia 
dał pan Cipkiewicz, właściciel 
sklepu spożywczego.

Żeby się przed złodziejami u* 
strzec sypiam, proszę pana, sta* 
łe w komórce za sklepem.

Onegdaj szmer mnie jakiś o* 
budził. Otwieram oczy... pa* 
trzę... złodziej w sklepie gospo* 
daruje. Nie wiedział, że ktoś 
śpi obok i zakradł się.

Cichutko wstałem z łóżka, 
podszedłem na palcach do 
drzwi i patrzę co się dzieje.

W  sklepie tego dnia nie wie* 
łe tow aru było. Stał pośrodku 
duży kosz z jajami. I właśnie 
złodziej te jaja przekładał do 
swojego worka.

Dziwny jakiś był złodziej. 
Przekłada jajka z koszyka do 
worka i liczy pod nosem...

— Pierwsze... drugie...  ̂ trze* 
cie... aż do szóstego. A  siódme* 
go jajka już do worka nie kła* 
dzie, lecz odkłada na bok. 
I znów od  początku liczy, i 
znów siódme odkłada. I tak w 
kółko. Co siódme jajko — na 
bok.

Zastanowiło mnie to, proszę 
pana.

Cichutko wszedłem do skle* 
pu  i znienacka cap złodzieja za 
kołnierz.

Zaczął prosić, żebym go pu* 
ścił, że z głodu kradnie.

— Dobrze — powiadam  —- 
puszczę, ale powiedz mi, bracie, 
dlaczego co siódme jajko pa 
bok  odkładasz?

Spojrzał pa mnie z politowa* 
niem.

— W idzę — powiada — że 
pan dziesięciorga przykazań hic 
zna!

— Owszem! — mówię. — 
Znam*

— N o  to przypomnij pan so 
bie! Jakie jest siódme?

— Siódme: nie kradnij!
— A  widzisz pan! Siódme: 

nie kradnij. Dlatego, kiedy 
kradnę, pierwsze wezmę, ow* 
szem. Drugie też. Trzecie, czwar

piąte i szóste — także samo. 
Bo żyć trzeba. Ale siódme: nie 
kradnij 1.. Siódme zawsze na 
bok! Siódmego nigdy nie ruszę!

Bo ja, panie, choć złodziej, 
przykazania potrafię uszano* 
wać 1 Napoleon Sądek.

R A D I O
WARSZAWA I. (Raszyn)

,  MATEK, DN. 5 SIERPNIA
r » *»Kiedy ranne“. 6.20 Muzyka 
'Płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzień*

Poranny. 7.15 Muzyka poranna.
— 11.57 Przerwa. 11.57' Sygnał 

12.03 Audycja południowa 
I ? -°2 -  15.15 Przerwa. 15.15 „ S M  
' ę to wzięło” — opowiadanie dla 

15.30 Rozmowa z chorymi-
c A  , /Wiadomości gospodarcze. 16.00
staie Ji!?lon °wy* 1640 ]? k xrJ odbiornik — pogawędka. 16/r5

wZym wybrzeżu — (eHeton.
Muzyka taneczna (płyty). I,8.00 

h i cienie zegarka — pogadan*
i f a r 1?-10' Utwory na 2 fortepiany.
■ i ”  Nowości poetyckie. 19.00 Reci* 
tal śpiewaczy. 19.20 Pogadanka aktu*

1930 „Humor i piosenka w Le
?A°iVa — koncert rozryw kow y.

dziennik wieczorny. 20.55 Po* 
Wdanka aktualna. 21.00 Audycja dla

21.10 Muzyka taneczna. 21-45 
Wiadomości sportowe. 2200 Polska 
muzyka kameralna. 22.55 Przegląd  
Prasy. 23.00 — 23.15 Ostatnie wiado 
mości.

Spełniamy obnawsi obowiaiek
M ło d zi m a tu rz y ś c i na obozach ju n a ck ich

ftf

W  roku obecnym po raz pier I Jedni i drudzy zrozumieli teraz
wszy w Polsce wcielono do sze* 
regów junackich hufców pracy 
młodych maturzystów.

Powołani do zaszczytnej służ 
by dla Państwa z łopatą i kilo* 
fem w dłoni, maturzyści posta* 
wili sobie za cel nowe, piękne 
hasło: braterstwa pracy. Kto 
rzucił pierwszy te słowa — nie 
wiadomo. W iadom o jednak, 
że w czyn one się wcieliły.

Jakie ma to znaczenie nie tru* 
dno się domyśleć. Zjednoczeni 
we wspólnym wysiłku przyszli 
żołnierze i ich dowódcy, zapra* 
wiając się do czekającej ich służ 
by w szeregach, wspólnie dla 
Ojczyzny trud i daninę pracy 
podjęli.

Nowa ustawa, przewidująca 
przejście przez wszystkich pobo 
rowych przeszkolenia w huf* 
cach pracy, okazała się wyjatko 
wo celowa i słuszna. Po zakoń 
czeniu pierwszego turnusu do* 
wódcy poszczególnych obozów 
stwierdzili, iż młodzi maturzy* 
ści spełnili w zupełności swe za* 
danie. Po za małymi wyjątka* 
mi, które musiały przecież zna* 
leźć się w tak  wielkiej groma* 
dzie ludzi, byli oni przygotowa 
ni duchowo do jak najściślejsze 
go zjednoczenia się z kolegami 
bez cenzusu.

Zbratanie się wzajemne nastą 
piło szybko. M łodzi inteligen* 
ci zetknęli się w szeregach ju* 
nackich z młodzieżą robotnicza, 
a przede wszystkim wiejską.
Mimo krótkiego, bo zaledwie
czterotygodniowego okresu cza 
su, nastąpiło 'pom iędzy wszryst* 
kimi zbliżenie# bynajmpięj 
P rzelo tn i T ak  byfc musiafc.'
W spólna praca łączv ludzi w
równym stopniu; jak oonosze* 
pie ciężkich trudów  służby w 
szeregach wojskowych.

Różnic żadnych tu nie było. 
I maturzyści i nie maturzyści 
traktowani byli przez cały czas 
zupełnie iednakowo, śpiąc, pra* 
cując i słuchając tych samych 
rozkazów. Korzyści, które z te 
go wypłynęły', były dla obu 
stron wzajemnie, .duiże. „Cenzu* 
sowcv‘‘ zetknęli słę z przyszły* 
mi swymi podwładnymi, biorąc 
wielki udział w pracy 'oświato* 
wej, junacy zaś bez cenzusu nie* 
jednokrotnie stawali się nam 
czycitlami kolegów * maturzy* 
stów, z których nie wszyscy po 
trafili początkowo do łopaty się 
zabrać. Każdy dawał z siebie 
wszystko, a wzajemna współpra 
ca i koleżeństwo zapanowało w

dobrze, jak wielkie znaczenie 
posiada praca i wiedza i do  ̂ ja* 
kich rezultatów dojść moż-ia, 
gdy połączy się je wzajemnie.

Braterstwo święciło tutaj naj* 
większy swój triumf, rodząc no 
woczesne pojęcie wspólnej pra* 
cy dla dobra Państwa na każ* 
dym odcinku.

Sądzić należy, iż znaczenia te 
go zjawiska nie potrzeba pod* 
kreśląc.

G dy nad całym światem gro 
madzą się ciężkie, burzowe 
chmury powszechnego niepoko* 
ju, gdy lada chwili może strze* 
lic z nich grom zawieruchy wo* 
jennej — praca, ład i karność 
najlepszą są podstawą gwaran*

cji niezależnego bytu i utrzyma* 
nia niepodległości.

Te trzy właśnie zasadnicze 
elementy więzi narodowej u* 
trwalają się i krzepną w junac* 
kich hufcach pracy. Możemy 
być pewni, iż społeczeństwo, o* 
taczające je miłością i darzące 
zaufaniem nie zawiedzie się na 
młodych junakach. (rozw.)

Organizowali krwawe katastrofy
Nieletni obywatele sowieccy oskarżają sie sami

M O SK W A . Z zeznań pod* 
sądnych w procesie t. :w. kontr 
rewolucyjnej grupy prawicową* 
trockistowskiej, jaki toczy się 
w Stalino wynika, że krytyko* 
wali oni politykę rządu i partii 
w przemyśle węglowym i że w 
truście węglowym Budionowu* 
gol prowadzone są ciągle aresz* 
towania, chociaż na ławie oskar 
żonych zasiadło tylko 5 osób.

Główny inżynier W oronczen 
ko, oskarżony m. in. o umyślne 
spowodowanie katastrofy win*

dy, wyjaśnił, że w celu spowo* 
dowania tej katastrofy wystawił 
do prowadzenia windy pijane* 
go maszynistę.

Poza tym z zeznań podsąd* 
nych wynika, że w kopalniach 
węglowych pracują 15*letni 
chłopcy.

Podsądny Prużyński, główny 
mechanik, przyznając się do or* 
ganizowania katastrof z ofiara* 
mi ludzkimi, opowiedział, jak 
zgubił młodego robotnika Ko* 
walenkę, urodzonego w 1922 r.

W szyscy podsądni są ludami 
młodymi, bo zaledwie trzydzie* 
stokiikuletnimi, a więc wycho* 
wanymi w ideologii obecnego 
reżimu. W  zeznaniach swoich 
przyznają się, że tęsknili do 
dawnych dobrych czasów przed 
rewolucyjnych.

Co spowodowało ich syrnpa* 
tię do owych czasów i pchnęło 
ich na drogę spisku przećtrko  
obecnemu reżimowi — przewód 
sądowy dotychczas nie wyją* 
śnił.

Biała noc od piorunów
Ź y u / i o ł y  ś m i a ł y  n a  p o y r a n i c z u

W  środę w godzinach wie* 1 żniwo wśród ludzi. Zanotowa 
czornych na pograniczu polsko* | no aż 7 ofiar pioruna, 
litewskim i częściowo polsko*
łotewskim szalała niebywałej si 
ły burza.
,, W  ciągu całej nocy 'biły pi o 
j-miy, w okolicy O tdn, Olity, 
Trok, Merecza i Czerwonego 
Dworu. O d piorunów wybu* 
ęhło ponad 70 pożarów. Straty 
są olbrzymie.

Porażeni piorunami został:: 
16*letni Uranis, 43*letnia Piet* 
kunasowa, 50*letni Antosiewicz 
oraz 29*letni przemytnik Daol* 
ny w chwili gdy przekradał się 
przez granicę.

.Pioruny uderzyły koło Oran 
w strażnicę litewską i trafiły w 
2 strażników oraz spowodowały 
pożar.

N a Dźwinie w pobliżu Drui 
hutagan powywracał łodzie ry* 
backie, porwał sieci, poroirv* 
wał tratwy. Ponadto wicher 
wyrządził spustoszenie w pod­
iach i w ogrodach.

N ad województwem poles* 
kim przeszła również bardzo

O d uderzenia pioruna zostali 
zabici: KMetnia Emilia Sołogub 
ze wsi Terebieżewo — Górne, 
32*letni Filip Gin ze wsi Siech* 
nowicze, oraz 20*letni Piotr Ba

luk. N a polu koło W ołodzm a 
zostali porażeni piorunem 65*le 
tni Andrzej Naum ik, 54*letnia 
Akulina Naum ik, 18*letnia Na< 
dzieją Naum ik i 15*letnia Ma* 
ria Naum ik. W  stanie bezna* 
dziejnym odwieziono ich da 
szpitala.

W e te ra n i a m e ry k a ń s c y
u Narsz. Rydza — Śmigłego

Do Polski przybyła delega* 
cja Stowarzyszenia W eterenów 
Armii Polskiej w  Ameryce, ce* 
lem wcięcia udziału w uroczys* 
tościach dwudziestolecia rówleń 
skiej dywizji piechoty. W  
skład tej dywizji weszły oddzia 
ły armii polskiej z Francji, u* 
tworzone z ochotników — Pola 
ków' rekrutowanych w Stanach 
Zjednoczonych A. P.

Po uroczystościach delegacja 
przybyła do W arszawy, gdzie

została przyjęta na specjalnej 
audiencji przez Pana Marszalka 
Śmigłego * Rydza.

Delegacja wręczyła Panu 
Marszalkowi złotą odznakę Sto 
warzyszenia, oraz pięknie wyko 
nany dyplom honorowy.

W  czasie trwającej przeszło 
pół godziny audiencji Pan M ar 
szalek rozmawiał, z weteranami, 
interesując się żywo całoks2tał* 
tem spraw' w'eterańskich.

gwałtowna burza .z piorunami, 
od których wybuchło 18 poża- 

n a d e r  szybkim przeciągu czasu. ’ rów. Pioruny zebrały straszne

Walki partyzanckie na tyłach
wojsk japoftskicti wzniacniaja sio

WARSZAWA II. (Mokotów)
1 4 <-T-00 Koncert rozrywkowy (płyty)- 
14.00 Parę informacji. 14.05 Program 

iutro. 14.10 Muzyka taneczna. 
15.05 Wiadomości sportowe. 15.10 
Koncert solistów. 16.00 — 1700
Przerwa. 17.00 Pogadanka aktualna. 
17.10 „Europejskie i amerykańskie Or 
fiestry Symfoniczne. 18.10 Muzyka
OTtnS? 1 tanec2na (płyty). 19.00 —
*2.00 Przerwa. 22.00 „Rozkosze urlo* 

Warszawie" — felieton. 22.15 — 
£5.55 Muzyka lekka i taneczna (pły* 
*VJ.

H A N K O U . W alki partyzan 
ckie na tyłach Japończyków 
wzmagają się z każdym dniem. 
Nawet bronione przez duże gar 
nizony miasta jak Pekin, Tient* 
sin i Tsindao . zagrożone są

ści. W  Szanghaju na przed* 
m ieniu  Putung: wysadzony- zo* 
stał przez partyzantów w powie 
trze japoński skład amunicji.

. Dwie dywizje chińskie (60 i 
66) pozostały na tyłach Japońprzez partyzantów'. JM , --- ,

W  miastach tych zarządzono czyków' i przeszły do partyzanc 
nadzwyczajne środki ostrożno* I kich metod walki.

„Czerwoni obywatele" angielscy
w obronie terenów, które należały do nich 

od „początku Świata'*
M O N TR EA L. Czytając wl który wysłali oni do Jerzego

pismach amerykańskich o ostat 
nich w idzach Indian, czy o nik 
nących osadach, można przypu* 
szczać, że wralka czerwonych z 
białymi należy do przeszłości.

Okazuje się jednak, że India* 
nie ciągle jeszcze walczą, bro* 
niąc ostatnich terenów, które 
biali chcą im wydrzeć. O prow’a 
dzonej dalej wojnie świadczy 
wymownie list Indian Kanady 
plemienia Stoney, osiadłych w 
dolinie Kootenay w Albercie,

Kabarety jaskiniami bandytów
PARYŻ. W ładze policyjne 

Paryża przystąpiły energicznie 
do tępienia nocnych kabaretów' 
i lokali w Paryżu, które były 
placówkami obliczonymi na wy 
zyskiwanie i ograbianie cudzo* 
ziemeów.

W  ciągu nocy z poniedziałku 
na wtorek policja paryska are* 
sztow’ała kilkunastu t. zvv. n a : 
ganiaczy i naganiaczek, którzy

właśe:*
S e tk i fra n k ó w  *a c z a rn ą  k a w ą

dzoziemców, a nawet .krążąc p o t policję zamkniętych, a 
ulicach Paryża w luksusowych ciele aresztowani, 
samochodach, zawierali znajo* Akcja policji, zmierzająca do 
mości z zamożnie wyglądający* 
mi turystami i wprowadzali swe 
ofiary do lokali, gazie za czar* 
na kawę leczono w rachunku 
setki franków, i  w razie odmo* 
wy zapłaty siłą zabierano tury* 
ście portfel.

W  wyniku akcii 5 tego rodzą
■ i i f**ii1*ganiaczy i naganiaczem w ~0<;Hło nr*ez

odgrywając rolę eleganckich cu* ju nocnych lokal -

* — W ----
oczvszczenia Paryża z tego ro* 
dzaju lokali spotkała się z jed* 
nogłośnym uznaniem całej op:.* 

ii- • : — którai prasy, 
w roku ubie*

nii publicznej 
przypomina, że 
głym w’ czasie wystawy kuku 
wybitnych cudzoziemców' padło 
ofiarą takich machinacji, m. in. 
jedna z czołowych osobistości 
kolejnictwa czechosłowackiego.

6*go.
W  liście tym „czerwoni oby* 

\yatele“ W . Brytanii powołują 
się na obietnice uczynione przez 
„wielką białą królową“ (Wik* 
toria) i błagają jej prawnuka by 
zabronił białym polować i o* 
siedlać się na terenach, które na 
leżą do nich od „początku świa 
ta“.

Straszliwe
upały w Ameryce

N O W Y  JO RK . O d 10-ciu 
dni notują w Nowym Jorku i w 
całej wschodniej części Stanów 
Zjednoczonych falę upałów, któ 
ra stała się trudną do zniesienia.

W e wtorek termometr osią* 
gnął nie notowaną od lat tempe* 
raturę 92,7 st. Farenheita (5! 5 
st. Celsiusza) w cieniu.

Zanotowano szereg wypad* 
ków śmiertelnych na skutek u* 
daru słonecznego. Zarówno w 
Nowym Jorku jak i w okolicy 
przerwano roboty publiczne. 
Kąpieliska i plaże przepełnione 
były tłumami l ud no śc i ,  s-zukarą* 
cych ochłody.
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Helena lituje sie nad Ladredum — On roztaaa przed nia swe żale — Opowiada żałośnie 
o swym rzekomym maleAstwie — Helena gotowa... wziął je na wychowanie... — ladrecki 
zaciera rece — Tłuch otrzymuje tajemnicy list — Szaleje z  radości — Co ten list zawierp?

— O, jakże pan musiał cierpieć — litowała się 
Helena nad Ladreckim.

Uśmiechnął się ze smutkiem. O dparł:
— Cierpię i nadal.
— W ięc kocha pan jeszcze nadal swoją przyja* 

nółkę?
— Ją? Nie... zresztą, nie wiem... nie chcę o tym 

nawet myśleć... W szystkie moje myśli krążą obecnie 
jedynie dokoła mego syna.

— Jakto? W ięc jest u pana?
— Tak. I tu  dotyka pani tajemnicy, która mnie 

najbardziej dręczy. M ój syn... On jeden jeszcze tyk 
ko mi pozostał na świecie. A  jednak... będę musiał 
;ię z nim również rozstać... Bo jakże sam jeden bę* 
dę mógł zajmować się dzieckiem? Chyba oddam go 
do ochronki lub... komuś na wychowanie... „na gar* 
nuszok44, jak to się mówi. Będę płacił i za to mi go 
ł to ś  będzie wychowywał. Bo i jakże mam zrobić 
inaczej?

Nie skończył jeszcze tego zdania, gdy Helena 
poczuła, że rodzi się w niej pewien pomvsł... Szep* 
nęła:

— Proszę pana...
— Słucham panią...
— G dybym  się ośmieliła..,
*— Co takiego?..
— ...to bym panu zrobiła pewną propozycję...
T u  znów Ladrecki aż przystanął. Zawołał:
— O, Boże... czyżby w pani zrodziła się ta sama 

myśl, co we mnie? Przed chwilą błagałem panią, by 
mnie pani wysłuchała w imię tego nieszczęsnego 
dzieciątka. A  p o  tym... już mi zabrakło odwagi mó* 
wić dalej. Bo to, co sobie pomyślałem, wydawało 
tli się szaleństwem... Ale teraz gotów jestem przy* 
puścić, że... pani sama...

Spoglądał na Helenę ze świetnie zagranym lę* 
kiem.

Uśmiechnęła się. Rzekła:
— Obecnie przychodzi okres, że będę pracowa* 

'a w domu. Będzie mi trochę smutno samej... W ięc, 
jeżeli pan ufa mojej życzliwości, to... syn pański...

— ...mój syn?..
— Tak, syn pański mógłby zanleźć u mnie opie* 

kę. Niech mi go pan powierzy, panie Stefanie...
T u  Ladrecki, niby porwany wybuchem wdzięcz* 

lości, chwycił Helenę w objęcia i ucałował ją w oba 
policzki.

W  innych okolicznościach za taki postępek byl* 
by w oba policzki dostał od Heleny mocne uderze* 
nie... Teraz zaś — Helena nie była tym bynajmniej 
oburzona, lecz uważała to za wielce naturalne.

Była bowiem tak bardzo szczera w swej propo*

zycji! Już od jakiegoś czasu ciążyła jej samotność. 
Cieszyła się, że będzie mogła tulić do łona niewinne 
maleństwo, cierpiące za cudze grzechy...

Szepnęła:
— Byłabym bardzo, bardzo szczęśliwa, gdybym 

mogła...
I pod wrażeniem tego wszystkiego, pogrążyła 

się w radosne rozmyślania.
Równie radosnć, ale i wielce podłe były w tym 

momencie rozmyślania Ladreckiego. O to bowiem, 
co mu na myśl przychodziło w tej chwili: . .

— Byczo jest! Trzymam ją w rękul Teraz mu* 
szę znów ostro zabrać się do W ładki. Już mi nic nie 
zrobi. Już mi niczym nie zagrozi. To ja będę mógł 
w każdej chwili jej zagrozić, że sprowadzę prawdzi* 
wą Helenę do Gustawa lub Tłucha i wtedy ona bę* 
dzie leżała na pysk... Jaki to jednak był pyszny po* 
mysł z tym bachorem! O, ja mam głowę na karku! 
Jeszcze pewne zręczne posunięcie dziś wieczorem 
i grubsza gra będzie wygrana...

Chciał wybuchnąć wesołym śmiechem, ale pow* 
strzymał się od tego. Zamiast tego grał dalej swoją 
komedię, mówiąc:

— Panno Heleno, pani jest dopraw dy świętą 
niewiastą, aniołem dobroci. Chciałbym paść przed 
panią na kolana... M odlić się do pani. Czy zgodzę 
się powierzyć pani mego syna? Ależ to będzie dla 
mnie największym szczęściem!

Zawołał taksówkę, mówiąc pośpiesznie:
— Jedźmy natychmiast, śpieszmy się. Zawiozę 

panią do domu, po tym tą samą taksówkę pojadę do 
siebie i przywiozę pani moje maleństwo. Tak mi 
spieszno, by było już jak najprędzej przy swojej 
mateczce...

Teodor Tłuch siedział w gabinecie, przylegają* 
cym do sklepu, czytał otrzymany przed chwilą list 
i nie mógł wyjść ze zdumienia...

Cóż tam było w tym liście?
Coś chyba wielce niewiarogodnego, bo Tłuch 

myślał sobie:
— Prędzej bym uwierzył, że kogut zniósł jajko, 

niż w to... Dalibóg, od czasu, gdy mamusia mnie 
porodziła, coś podobnego zdarza się po raz pierw* 
szy synowi tej zacnej niewiasty.

Jeszcze raz przeczytał ten nieprawdopodobny 
list i pomyślał sobie:

— T o taka niespodzianka, że gotów jestem ze* 
szczupleć, gdyby to tylko było możliwe i z Tłucha 
zrobić się... Chudzikiem...

Po czym roześmiał się i śmiał się tak długą chwi* 
lę. M ówił sobie:

— Głupie to, bo głupie, ale i przyjemne zara*
zem.

Podszedł do lustra i wpatrywał się w siebie 
dłuższą chwilę. Trochę przymykał oczy, trochę od* 
rzucał głowę w tył. W yglądało to co najmniej ko* 
micznie. Rzekł:

— Nie, to jednak zupełnie niepojęte. Tłuścioch 
ze mnie nieprawdopodobny, wszystkim grzeszę tyl* 
ko nie młodością i urodą. W ięc co to ma znaczyć? 
G dyby to był pierwszy kwiecień, jasna rzecz, że 
wziąłbym to za „prima aprillis“ i nie myślałbym już
0 tym. Ale dziś...

I znów oglądał się w lustrze wprost, z boku
1 wpółobrotu...

Nie umiał jednak widocznie znaleźć odpowied* 
niej pozy, bo był nadal grubo niezadowolony. My* 
ślał sobie:

— Owszem, tusza dodaje powagi. Ale znów po* 
waga postarza... O, wolałbym być mniej poważny, 
ale za to szczuplejszy i młodszy!

Podszedł do sklepu i zawołał:
— Józiu, jesteś tam?.. — a nie słysząc odpowie* 

dzi zagadnął sprzedawcę. — Czy jest tam pan Pa* 
wuiski?

T u  należy sobie przypomnieć, że książę Gustaw 
figurował w sklepie, jako Józef Pawulski.

Okazało się, że był w sklepie. Tłuch poprosił 
go, by 'w szedł na chwilę do gabinetu. G dy wszedł, 
zapytał od razu:

— Czego chcesz?
- r— Twej rady, Józiu. Spójrz na mnie. Jak ci się 

podobam ?
— Coś ty zwariował?
Tłuch oburzył się:
— Mówię chyba po polsku, do wszystkich diab 

łów! Pytam się, jak ci się podobam. Czy jestem przy* 
stojny, czy nie? Czy w twoim guście jestem, czy nie 
jestem?

Józef zdumiony, odrzekł jednak:
— Jak mi się podobasz? Bo ja wiem? M ożebyś 

i uszedł w tłoku, ale jesteś grubo za... gruby... i...
Ale już nie zdążył dodać ani słowa, bo Tłuch 

wrzasnął na niego:
— W ynoś się stąd natychmiast!.. Patrzcie pań* 

stwo., za gruby mu jestem! M ądrala!.. Powiedział, 
co wiedział!.. Precz z moich oczu!..

• Chwycił swego wspólnika za plecy i wypychał 
go z powrotem do sklepu, wołając:

— Za gruby mu jestem, widzicie go!.. Całe

  __  po połudr_______
nuj dobrze interesu! Ja idę na randkę. Pewna kobie* 
ta zakochała się we mnie. T ak  jest, zakochała się, nie 
znając mnie... Z pierwszego wejrzenia...

W ziął z półki wodę kolońską, nalał na kra* 
ciastą chustkę i wytarł sobie starannie twarz, mówiąc:

— To mi dobrze zrobi. Człowiek siedzi cały 
dzień w sklepie z serami i innymi smrodaiw, to w koń 
cu sam zaśmierdnie... N o, ale ja cię nie zatrzymuję, 
Józiu. Idź, idź, bracie do swej roboty.

Pawulski ponownie wzruszył ramionami i po* 
szedł do sklepu.

Tymczasem Tłuch raz jeszcze przeczytał list, 
który wywarł na nim tak wielkie wrażenie.

Przeczytał go sobie na głos...
Był to list wielce zastanawiający...

(Dalszy ciąg jutro).

Hungaria pokonała reprezentacjo 3.1
Wasi p i ł k a r z e  ąjrałi b o r c f z o  słaba

W czoraj rozegrany został w 
W arszawie mecz piłkarski mię* 
dzy nieoficjalną reprezen. Pol* 
ski a Hungarią. Zaw ody zakoń 
czyły się wynikiem, 3:1 (2:1)
dla Hungarii.

W ęgrzy przyjechali w najlep* 
szym składzie, lepszym aniżeli 
oczekiwano, gdyż na prawej po 
mocy zagrał słynny D udas i po* 
kazali jak należy grać.

N a pochwałę W ęgrów  musi* 
my jeszcze zaznaczyć, że grali 
„uczciwie*4. W  przeciwieństwie 
do innych gości zachowywali 
się wzorowo, co niewątpliwie 
musiało im zjednać sympatie wi 
dzów.

O drużynie polskiej można pi 
■'ać dwojako, ale w każdym 
bądź razie niezbyt w superlaty* 
vach. Uważamy jednak, iż nie 

trzeba zawczasu rozdzierać szat 
z powodu porażki 1 :3. Primo: w 
zespole węgierskim znalazło się 
9*ciu internacjonałów, secundo: 
forma graczy polskich jest wy* 
bitnie wakacyjna i ulegnie za* 
pewne -oprawie za 3—4 tygod 
nie, wreszcie — skład drużyny 
był r a —ej eksperymentalny (o* 
brona. śr. M-it-u : 1 — ^

Jedynym „odkryciem44 na me* 
czu środowym  był Baran na pra 
wym skrzydle. M łody ten gracz 
oddawna zdradza duży talent 
przy wrodzonej szybkości i za* 
cięciu. Brak mu jeszcze nieco 
rozwagi i szlifu gracza wielkie* 
go formatu. Ale ma wszelkie 
dane by takim się stać. Pieca I 
przerósł o głowę.

Bramki zdobyli Muller, Kar* 
desz i T itkos oraz Peterek z 
karnego. Sędzia p. Frank, wi* 
dzów 5 tysięcy.

H ungaria: Szabo, Kiss, Biro, 
Kardos, Turay, Dudas, Sass, 
Muller, Kardesz, V ido i T itkos.

Polska: Madeyski, M artyna, 
Szczepaniak, Góra, Nytz, Dyt* 
ko, Piec I (Baran), Piontek, 
Peterek, W ilim owski i W odarz.

Grę rozpoczynają Polacy. Pił 
ka przez pierwsze minuty tóczy 
się na środku boiska, W ęgrzy 
im ią za sobą lekki wiatr.

?ierwszv niepokoi bramka* 
rza gości W ilim owski. Jest on 
jednak wypuszczony za mocno, 
tak. że Kiss zawsze może go „za 
stawić" i... zostawia piłkę bram
karzowi.

O : staie sie żvwsza.

W ęgrzy są w polu bezwzględnie 
lepsi.

W spółpraca z atakiem, oraz 
wybieganie na pozycję są wzo* 
rowe, podania półgórne czy pła 
skie — dokładne i celne.

W  15*ej minucie Wilimow* 
ski dochodzi wreszcie do strza* 
łu ale trafia wprost w ręce Sza* 
bo. Po chwili M adeyski wraz ze 
...sztangą broni z trudem strzał 
Kardesza.

W  21 m. Piontek zostaje sfa* 
ulowany na polu karnym. Sę* 
dzia gwiżdże i Peterek strzela 
do bramki. Formalności staje 
się zadość kiedy ten sam Pete* 
rek mądrze strzela karnego i Pol 
ska prowadzi 1:0. Po chwili 
W odarz oddaje piękny strzał, 
który mija się niestety z celem.

Do głosu dochodzą wreszcie 
goście. A tak ich wsparty o do* 
skonała pomoc rozwija przemy* 
ślane akcje, głównie środkową 
trójką, gdvż tu jest najsłabszy 
ooór.

M adeyski dwukrotnie broni, 
aie w 30*ej minucie musi skąpi* 
tulować przed piekielnym strza* 
łc:n Mullera, który znalazł się
ia  lewvm łaczmku.

I W  trzy minuty później Ma* 
deyski przerzuca z trudem pił* 
kę ponad poprzeczkę. Krótki o* 
kres przewagi Polaków nrzyno* 
si dwa strzały W odarza i Piont 
ka, obronione w mistrzowski 

j sposób przez Szabo.
Jeszcze raz Góra próbuje solo 

i wego biegu z piłką przez pół 
J boiska, ale znów Szabo jest nie 
l zawodny.

W  41ej minucie pada niespo* 
dziewanie druga bramka dla go 
ści. Kardos oddaje ukośny 
strzał, M adeyski był źle ustawio 
ny i puścił łatwą piłkę do siatki.

Po przerwie miejsce słabego 
Piec^ I zajmuje Baran. Gra jest 
dość żvwa przy czym znów Sza 
bo wykazuje swą wysoką klasę, 
broniąc strzał W odarza. W  4*ej 
minucie pada trzecia i ostatnia 
bramka dla W ęgrów . Sas podał 
piłkę z linii autowej (czy nie 
byl czasem aut?), dostaje się o* 
na do nieobstawionego Titkpsa, 
który bez namysłu lokuje j^ w  
siatce.

A tak po’ski odpowiada kilko 
ma atakami, szczególnie szybki’ 
i zwrotny Baran raz po raz ptze 
dostaje się na pole bramkowe

gości, niestety ani W ilim owski 
czy też Peterek i Piontek nie 
znajdują się na właściwych miej 
scach i doskonała obrona gości 
bez trudu wyjaśnia wszystko.

W  dalszym toku gry tempo 
ni"eco słabnie. W ęgrzy, zadowo 
leni z wyniku, oszczędzają się 
wyraźnie. D rużyna1 polska ma 
iekką przewagę, boczni pomoc* 
nicy i skrzydłowi rwą ustawicz* 
nie do przodu, ale podania są 
przeważnie niecelne, przy czym 
trójka środkow a wyraźnie opa* 
dla z sił.

Nie pomagają nawoływania 
widowni, Piontek i W ilim owski 
grają jakby wszystko za* 
pomnieli. Peterek zaś zupełnie 
nie umie sobie dać rady. Rów* 
nież obrona popełnia sporo błę* 
dów.

W  30*ej minucie M artyna o* 
puszcza na parę minut boisko. 
Jego zastępca Grolik, który, tak 
pewnie i spokojnie gra w swoim 
klubie, tym razem zdradza du* 
żą nerwowość. W  pewnym mo* 
mencie robi się „gorąco44 pod 
bramką Polski i N ytz w ostat* 
niej chwili wykopuje piłkę z 
pustej bramki.

Ostatnie minuty nie wnoszą 
niczego nowego. W ęgrzy mają 
dość. Polacy także... Niezadowo 
łona publiczność gwiżdże...

W  piątek, drużyna Hungarii 
rozegra drugi mecz z repr. Pol* 
ski w Łodzi,



Śmierć legendarnego bandyty Brazylii
Herszt szalki toczył m m  20 M  zacięto walkę z pa!icia

Donoszą z Maceio (Brązy* 
lia), że oddział lotnej policji w 
starciu z bandą słynnego bań> 
dyty Lampeao zabił 12 bandy* 
łów. W śród  zabitych znajduje 
się również groźny herszt ban* 
jdy.;

W iadomość zabicia bezczelne 
go przestępcy, mulata Virgoli* 
110 Ferreira da Silva, przezwane 
go Lampeao poruszyła całą Bra 
zylię, albowiem śmierć bandyty 
położyła kres swoistej wojnie 
domowej, która 20 lat toczyła 
się w dżunglach centralnej Bra* 
zylii.

Dzieje tego bandyty, o któ* 
rym krąży wiele legend, zna ka 
żde dziecko brazylijskie. Virgo 
lino Ferreira da Silva orzyszedl 
na świat 12 lutego 1900 roku w 
małej fermie w Villa Bella w 
stanie Pernambuco. W  począt 
kach 1916 roku jakiś sąsiad 
skradł owcę jego ojcu. Virgo* 
lino i jego młodszy brat Anto* 
nio zabili złodzieja. Zawiado* 
miona o tym policja przybyła 
na fermę, ale nie zastała już za* 

Uciekli bowiem i przy

ciebie i ci powiedzieć, że zapła* : lali piętno na ciele kobiety, ma 
cisz, za to drogo. I jącej krótkie włosy lub noszącej

Przerażeni Salinowie . spako* ..krótkie suknie.
wali rzeczy i przenieśli się dó 
miasta Geremoabo, oddając ..śię 
ro d  opiekę policji. G dy po kil 
ku miesiącach udali się w pole, 
aby. skosić zboże, zostali otoczę 
ni przez bandytów.

— Czekałem na was! — ryk* 
r.ął Lampeao.

Przywiązał starego fermera 
do najmłodszego syna, i strze* 
lił do chłopca. Chłopiec pada* 
jąc pociągnął za sobą na ziemię 
ojca.

Lampeao -był zwolennikiem 
starej mody kobiecej i jego lu* 
dzie rozżarzonym żelazem wypa

Ponadto nieograniczona wła* 
dza w podległych m u  okolicach 
przewróciła w głowie hersztowi 
bandy, który pozwalał sobie na 
niezwykłe kaprysy. Pewnego 
dnia naprzvkład Lampeao wziął 
do niewoli 7 żołnierzy i sierzan 
ta, kazał im klęknąć i zabił zol* 
nierzy uderzeniami pięści. . A 
gdy przyszła kolej na sierżanta, 
który był na wpół przytomny z 
przerażenia, podał mu szklankę 
wina i rzekł:

— Napij się. Jestem zmęczo 
r.y, daruję ci życie.

Następnego dnia wtargnął do

sąsiedniego miasteczka, wszedł 
do kina i zmusił widzów, aby

j terroru , bandyty i władze sta* 
nów, w których on grasował, zor 

'ganizowały lotną policję, której 
członkami byli przeważnie ojzo* 
wie lub bracia zabitych przez 
Lampeao i jego ludzi, pragnący 
pomścić śmierć swych krew* 
nych. Mimo nieustannego cza 
towania na bandytę’ nî e udało

. . .. . , , . t. ,-i się go unieszkodliwić. Był bo*
ęmieli się z tych epizodów t,l- wjem na t ]e przebiegły. i * i ał 
mu, ktore^ iemu się podobały. ^  HnchnnnU 
A  gdy wydawało mu się, ze pu
bliczność nie śmieje się dość 
głośno, strzelał w powietrze, a* 
by „dodać jej animuszu".

Bandyci oszczędzali wyłącz* 
nie rodziny farmerów, którzy 
regularnie płacili im haracz lub 
dawali schronienie. A  kto och 
mawiał im jednego lub drue e* 
go, ten ginął. Ilość zbrodni do 
konąnych przez Lampeao i jego 
ludzi jest niezliczona, obliczają, 
że sam Lampeao miał na sumie* 
niu życie 300 osób.

W  końcu władze miały dość

tak doskonale zorganizowany 
wywiad, że zawsze potrafił się 
wymknąć z nastawionych na nie 
go sideł.

Ostatnio Lampeao zakochał 
się w kobiecie, którą poTwał z 
fermy w pobliżu Geremvalo. 
Należy bowiem wiedzieć, że lu 
dzie Lampeao w ten sposób re* 
gulowali swe sprawy miłosne, 
że porywali kobiety, które im 
się podobały. I miłość właśnie 
zgubiła Lampeao. Był tak za* 
kochany, że zapomniał o ostroż* 
ności, wpadł w końcu w po* 
trzask i zginął.

Kluby kobiece-wrogiajsi gwiazd
Artyści filmowi drża przed bojkotem z ich strony

,Kluby kobiece" — słowa te
P -^ P -w ia H  o. dreszcze każd , 

lączyu y amerykańską gwiazdę filmową,

rtej z potyczek z wojskiem.
Pałający zemstą synowie fer* 

mera zabili po kilku dniach sier 
żanta i kilku żołnierzy, którzy 
wedle ich mniemania zabili oj*
ca,

Po pewnym czasie Porcino 
zmęczony ciągłymi utarczkami 
z władzami, wycofał się i powie 
rzył swych ludzi władzy Vir* 
goliny. Mniej więcej w tym 

czasie .zdobył on swój. nrzvdo* 
-raek Lampeao (lampion). .Zclo 
był go on w następujących oko 
Iięznościach: pewnego wieczoru 
upił się i potłukł w karczmie 
wszystkie lampy i jego ludzie 
przezwali go Lampionem.
. Z biegiem lat zdobył on taką 

władzę w odległych okolicach 
stanów: Bahia, Pernambuco, A* 
la-goas, Serpige de Ceara. Rio 
Grandę do Norte, że. n rk b d ił  
podatki i ustanawiał ustawy, 
których musieli się trzymać oby 
watele, jeśli im życie było miłe. 
A  powszechnie wiedziano, że z 
bandytą nie można żartować, 
Portseważ/^go okrucieństwo by. 
lo znane.

Opowiadają naprzykład o lo* 
•&ie rodziny Saliny. Stary Sali* 
na ukrywał w swej fermie przez 
kilka dni bandytę. Jak tylko 
ten opuścił ferme, przybyła tam 
Policja i Salina dał im do zrozu 
jnienia, że widział ściganego 
bandytę. Po kilku dniach do 
Saliny przybiegł pastuch i zale* 
waiąc sie łzami, oświadczył:

Spotkałem kapitana Lam*

rych wyroków nie ma qdwoła* 
nia. •

W  Ameryce istnieją potężne 
kluby kobiece, w  których gru* 
puje się dziesiątki tysięcy ko* 
biet, które posiadają własne 
dzienniki i przez częste kongre* 
sy utrzymują stały kontakt ze 
sobą. Jeśli przypadkiem jeden z 
kjubów postąnaWia bo j^ tp w ą ę  
jakąś książkę, teatr lub dktóra, 
oznacza tó dla niego śmierć spo
łia.rłrt',

Fatty na przykład, jeden z naj 
popularniejszych komików świa 
ta, został podpzas pewnej orgii 
w lpkalu nocnym wmieszany w 
paskudną historię. G dy zabawa 
była w pełni jedna z kokot za* 
słabła nagle i wyzionęła ducha. 
Fatty stahął przed sądem i zu* 
stał uniewinniony, ponieważ nie 
on zabił tę kobietę. Była pijana 
i śmierć jej nastąpiła tak szyb* 
ko, że nikt nie zdążył jej przyjść 
z pomocą.

Pomimo, że sąd uniewinnił ko 
mika, kluby, kobiece, którę^ są- 
bardziej bezwzględne, wydały' 
inny wyrok. Oświadczyły, że nie 
chcą - widzieć na ekranach akfcó* 
ra, który bierze udział w tak 
niecttycŁć orgiach i, agfosily jego; 
bojkot.

W  związku-, z tym większość 
właścicieli - ld ^  ^ c h c i a ł a  naby* 
wać filmów z Fattym, a te kina, 
które przyjmowały filmy z ko* 
mikiem świeciły pustkami, po* 
nieważ członkinie klubów stały

Pe.ao Rozkazał mi udać się do u wejścia i nie pozwalały wcho*

Na zdjęciu — północna ściana Eigeru (3974 mtr.) w Alpach 
SocHeńsikich zdobyta ostatnio przez grupę alpinistów niemiec*

kich.

dzić publiczności na widownię.
I Fatty, który nagle znalazł się 

bez zajęcia, zabrał się do reżyse* 
rowania filmów, ale i to nie wie* 
le mu pomogło, ponieważ rów* 
niei i robione przez niego filmy 
były bojkotowane.

W ówczas kom ik wpadł na 
niezwykły pomysł, znikł na pe* 
wien czas z widowni i prasa po* 
dała, iż przejął się bojkotem, że 
popełnił samobójstwo. Sądził, że 
dzięki temu zwróci uwagę opi* 
nii na okrucieństwo klubów  ko 
biecych, a członkinie klubów się 
przedmą tym, że wskuteik ich 
bezlitosnego wyroku, niewinny 
człowiek odebrał sobie życie, że 
cofną bojkot jego filmów, 
wówczas on znów zwróci i za* 
bierze się do pracy.

W szystko z począ-tku poszło 
tak, jak sądzif Fatty, ponieważ 
jego „samobójstwo" wywołało 
wielką wrzawę w społeczeństwie 
i opinia publiczna domagała się 
od klubów kobiecych, aby od* 
wołały bojkot. Nagle stało się 
coś niezwykłego. Jeden "z dzień* 
nikarzy odkrył kryjówkę korni* 
ka i podał do prasy.

W ybuchnął jeszcze większy 
skandal i Fatty musiał opuścić 
Amerykę. Udał się do Europy, 
gdzie zaczął namiętnie pić i pod* 
czas jednej z pijatyk odebrał so 
tjje życie.

Również i Marlena Dietrich 
była z poęzątku bojkotow ana 
przez kluby kobiece. G dy  tylko 
przybyła do Ameryki żona reży 
sera S.terneberga, który  sprowa* 
dził aktorkę do Ameryki, zgło* 
siła się do jednego z klubów ko 
biecych i oświadczyła, że mąż 
ją zaniedbuje, a winńa temiu jest 
M arlena Dietrich. T o  tak obu* 
rzyło członkinie klubu, że ogło* 
siły bojkot aktorki.

Marlenę uratowała od zagła* 
dy społecznej jej córeczka. M ar 
lena, która jest doskonałą mat* 
ką, nie mogła żyć z dala od swej 
córeczki i sprowadziła ją do A* 
me ryki.

Dzienniki wiele miejsca po* 
święciły opisowi wzruszającego 
spotkania matki z córką i poda* 
łv wywiad z gwiazdą, która o* 
świadczyła między innymi, że za 
nic na świecie nie rozstanie się 
z córeczką. .

Oświadczenie to spotkało się 
z uznaniem klubów kobiecych, 
które odwołały bojkot jej fil* 
mów.

Teraz w niełaskę klubów ko* 
biecych wpadła Simone Simon, 
a to z następujących, dość nie* 
zwykłych zresztą powodów. 
W róciwszy z urlopu, gwiazda 
stw;erdziła, że jej sekretarka 
^odięła w bdriku z jej konta 
1100 dolarów. Nie sfałszowała 
wprawdzie czeku, ale wypełni*

la czek, który jej zostawiła in 
blanco aktorka.

Simone Simon zaskarżyła se* 
kretarkę do sądu. Przed rozpra* 
wą sekretarka, która została u* 
więziona, wezwała do siebie ak* 
torkę i zażądała, aby cofnęła o* 
skarżenie, w  przeciwnym bo* 
wiem w ypadku będzie gorzko 
żałowała swego czynu.

A ktorka nie ulękła się tej groź 
by i nie cofnęła oskarżenia i z 
tego względu czekała ją następ* 
nie niemiła niespodzianka. Na 
rozprawie sekretarka zeznała, 
że pieniądze podjęła za wiedzą 
aktorki. Pieniądze te wydała na 
kupno drogich przedmiotów dla 
aktorki, między innymi złotego 
klucza do willi gwiazdy, a gdy 
zaś Simone Simon zmieniła ko* 
chanka, kupiła inny złoty klucz 
dla drugiego jej kochanka.

Zeznania te wywołały oszała*

miające wrażenie na sali i sędzia 
zapytał aktorkę, kim są jej ko* 
chankowie. A ktorka nie chciała 
na to odpowiedzieć i sędzia nie 
nalegał.

Sekretarka mimo swych rewe* 
lacyjnych zeznań została skaza* 
na, a sprawą złotych kluczy za* 
jęły się kluby kobiece, które o* 
burzyło swawolne życie młodej 
aktorki.

N a razie nie wiadomo jeszcze 
jaki wyrok wydadzą kluby ko* 
biece. W  każdym razie sytuacja 
Simone Simon nie jest godna za* 
zdrości. Jeśli nawet kluby wet* 
mą pod uwagę jej m łody wiek 
i przejdą do porządku dzienne* 
go nad tą sprawą, będzie to groź 
ne ostrzeżenie dla aktorki, któ* 
ra będzie musiała obecnie pro* 
wadzić bardzo wstrzemięźliwy 
tryb życia, aby nie popaść po* 
nownie w niełaskę klubów.

D o Kopenhagi przybyli na kilkudniowy pobyt ks. Juliana i fcs. 
Bernard wraz z córeczką Beatryczą, która towarzyszyła swoim 

rodzicom w przenośnej, koszykowej kołysce.

Rozegrany w ub. sobotę i niedzielę mecz lekkoatletyczny Polska 
— Rumunia w Czerni©wcach, zakończył się jak wiadomo zdecy* 
dowanym zwycięstwem lekkoatletów polskich W stosunku 
96:49. Na zdjęciu zakończenie biegu na 100 mtr. Na pierwszym 

miejscu dwaj Polacy (od lewej) Trojanowski i Danowski-
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SEN SA C YJN A  PO W IEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Do mieszkania Poradzkiego wpadło dwóch uzbrojonych 
męfcczyzn w maskach. Zabluka zdążył zawiadomić telefonicznie 
policję, po czym padł trupem, serce jego nie wytrzymało. Po* 
radzki zagrał w otwarte karty i chciał zdemaskować bandytów, 
ale wysoki mężczyzna rozkazał mu opuścić mieszkanie wraz 
z nimi. Poradzki postanowił rozegrać grę do końca.

Rękawicę rzucił już i nie może jej cofnąć. Wal* 
ka rozgorzała między nim a bezlitosnym, mściwym 
wodzem bandy. W iedzą już, na co jest zdolny.

Ale niezwykle szybki bieg w ypadków  w jego 
mieszkaniu wyprowadził go z równowagi i zdezo* 
rientował zupełnie. Był jalk gdyby nad brzegiem obłę* 
du. W idząc nagłą śmierć Zabluki, stanął w miejscu 
jak w ryty: M ój Boże! — rozmyślał przerażony, co 
teraz będzie? Żona, dzieci... W łasnym i dłońmi zbu* 
rzył wszystko .„

Przecież Irena obroniła go naprawdę... Byłby 
{uś trupem... Ach, gdyby nie ta diablica... Dla niej, 
* jej pow odu rozpoczęła się ta straszna gra.

M yśli jego goniły w przeraźliwym tempie, jedna 
po drugiej, gorączkowo, błyskawicznie.

A  jeśli go nawet nie zabiją?.. Pozostanie wobec 
władz mordercą, bandytą. Lepsza śmierć, aniżeli ta* 
kie życie!.. A  może udało się Zabluce porozumieć 
z policją? Był tak  zajęty wrzawą, że nie słyszał, co 
Zabluka zdążył powiedzieć telefonicznie. A  jeśli Za* 
Htici udało się powiedzieć w szystko? Ach, gdyby 
po&ćfa przybyła jeszcze na czas, zastała ich wszyst* 
kich na miejscu... A  jeśli zdołają zbiec, nie będzie na* 
wet wiedział, kogo ma wskazać... Nie wie przecież, 
kto ukryw a się pod tymi maskami!

I ta  jedyna myśl odsuwa na bok inne rozmyśla* 
afe: trzeba przedłużyć ich pobyt tutaj, zatrzymać ich, 
zanim, policja nadejdzie.

Ale zamaskowani mężczyźni zdawali sobie spra* 
wę z niebezpieczeństwa, jakie im grozi. Zabluka zdą* 
m  coś tam  krzyknąć do  słuchawki telefonu... Po* 
stenpwiłi nie zwlekać... W  ciągu tego krótkiego cza*

* k ł im jeszcze pozostał, muszą zatrzeć wszelkie 
.. swego pobytu tutaj.
— A  więc — powiedział wyższy jegomość w 

masce, a by ł on w zburzony do tego stopnia, że w  ką* 
dfctch jego ust ukazała się piana. — Jeszcze pięć mi* 
nut vzasu~- Irena, odsuń się od niego... Bracie Po* 
radzfd, marsz...

— Nie, nie pójdę — odrzekł Poradzki rozmyśl* 
nie jak najgłośniej.

— Chcesz pozostać, aby nas zdradzić? — od* 
rzekł wyższy mężczyzna z cynicznym uśmiechem. — 
Bardzo proszę, pozostać możesz, ale ani słowa nie 
powiesz. Irena odsuń się, jak śmiesz tego durnia bro* 
nić...

— Nie — pierwszy raz od czasu swej pracy dla 
bandy zdołała Irena zdobyć się na taką odwagę. — 
Proszę nie strzelać...

Zasłoniła Poradzkiego swym ciałem. — Nie strze* 
łajcie, on pójdzie z nami.

— Nie — odrzekł Poradzki jeszcze bardziej zde* 
cydowanym głosem, widząc, że Irena go broni. — 
Nie pójdę z wami... Nie mam z wami nic wspólnego, 
przynieśliście tylko nieszczęście do  mego domu... 
Bądźcie przeklęci...

I w  stanie największego wzburzenia i rozpaczy 
usiłował odepchnąć Irenę od telefonu, chcąc się są* 
memu doń dostać...

— Sewerynie, pomyśl co czynisz, narażasz prze* 
cież swe życie...

— Precz ode mnie... Nie chcę takiego życia...
— Sewerynie, chodź z nami, wiesz przecież, że 

ciebie kocham... Obronię ciebie, dla mnie musisz po* 
zostać przy życiu... .

— Nie chcę ciebie znać, bańdytko...
Irena udała, że nie słyszy tych słów, puściła 

je mimo uszu. T o są słowa człowieka w stanie naj* ' 
większej rozpaczy, człowieka, który nie wie, co mó* 
wi. Powiedziała więc łagodnym głosem:

— Sewku, chodź...
— Nie... ^
— Macie jeszze trzy minuty czasu — rozległ się 

głos przewódcy. — Rewolwer drgał mocno w Jęgo 
dłoni. — Ireno, jeszcze trzy minuty...

— On pójdzie z narisi — zawołała, me ogh? 
się nawet.

— Nie — usiłował Poradzki przeciwstawić' się.
Ale w tej samej chwili poczuł, że traci panowa*

nie nad sobą... Oczy Ireny, wielkie, czarne oczy wpi* 
ły się w niego, przeszyły go; prócz tych oczu nic wię* 
cej nie widzi.

— Pójdziesz ze mną — nachyliła się nad jego

twarzą, tak, że poczuł jej oddech. Pójdziesz za mną..
I teraz patrząc tylko na nią, odrzekł dziwnym 

głosem:
— Tak, pójdę z tobą...
Poradzki nie zaznał jeszcze siły hipnotycznej oczt, 

Ireny. Może usiłowałby przeciwstawić się. Irena są* 
dziła również, że miłość jego ku niej jest znacznie sil* 
niejsza i że nie będzie zmuszona użyć takiej siły, by 
go zabrać ze sobą.

Ale chciała jeszcze upewnić się, że będzie po* 
wolny jej rozkazom i dlatego wlała mu do ust kilka 
kropel płynu, k tóry nosiła we flaszce w swej torebce.

Terąz była już pewna, nie obawiała się żadnych 
niespodzianek, jakie ją  mogą spotkać w drodze.

Ubierz się i chodź — powiedziała rozkazują* 
cym tortem.

Seweryn Poradzki pochylił głowę i machinalnym 
ruchem, jak m anekin,'począł wykonywać jej polece* 
nie. Sam nic nie mógł uczynić, nie mógł mówić, tylko 
odpowiadał na pytania... Dwaj zamaskowani męż* 
czyźni poczęli zacierać wszelkie ślady.

Nie mieli zbyt wiele roboty, cały czas nie zdejimo 
wali rękawiczek z dłoni. Ustawili więc tylko krzesła, 
doprowadzili wszystko w pokoju do porządku, usa* 
dowili ciało Żąbliiki w fotelu, by w ydało się, że śpi.

— Ireno odezwał się wyższy mężczyzna. — 
Jeszcze dzisiaj rozpatrzeć jego sprawę...

t— Br&t Fbfądzki jest pod moją opieką i w  kaź* 
dej. cW ili oddam go wam. Sądzę, że mamy ważniej* 
sze sprawy przed sobą, bo jeśli Zabluka rozmawia! 
naprawdę z policją...

— N o, dobrze, pomówimy o tym... M usimy 
>v.yjś4 stąd*.. ...  ■ ' ■

— Dobrze.
Zam askowani mężczyźni wyszli pierwsi. Irena 

pomogła Foradzkiem u ubrać się, pp tym  prucie"
i-CGiltźikt-y f*S
usłuchała wołania Zabluki,..

Zatrzasnęła, drzwi za sobą. i wyszła pod raasky 
z Poradzkim. Poradzki szedł jak bezwolne Stworźe* 
nie przed siebie, nie wiedząc ani dokąd go prowadzą 
ani co chcą z nim uczynić...

G dy wychodzili, w bramie nie było nikogo.
(Dalszy ciąg jutro)

WOJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
Bod koniec 1916 roku Niemcy prze 

famałł front włoski pod rzeką Pson* 
zo i  wtargnęli na terytorium włoskie. 
Na tyłach włoskich zapanowało roz# 
prężenie, które Jeszcze bardziej po* 
tęgowaU agenci niemieccy. Angiel* 
skie Intelligence Service i francuski 
Drugi Oddział energicznie zabrały 
się do tępienia wichrzycieli.

13*
Pewnego dnia poinformować 

Ao nas, że właściciel ładnego ho 
tela położonego na drodze do 
X. stoi prawdopodobnie w  kon 
takcie z agentami niemieckimi i 
należy go śledzić.

Przed wojną hotel ten był ła* 
dnie urządzony i obficie zaopa* 
trzony w szynki parmeńskie i 
aromatyczne wina, w roku 1917 
przedstawiał zaś sobą nędzną 
oberżę, której piwnice i spiżar* 
nie były prawie że puste. Wła* 
ścicieiem tego hotelu był nieja* 
ki Pedereva, mężczyzna liczący 
około pięćdziesięciu lat. M iał 
on żonę i dwie córki, Lucję i 
Magdalenę.

Prawie każdego wieczoru 
przestępowaliśmy próg oberży 
pod pozorem, że chcemy spę* 
dzić kilka godzin z dala od 
posępnej atmosfery, panującej w 
obozie, a w rzeczywistości przy 
chodziliśmy, aby zbadać zwy* 
czaję domowników i baczyć r>a 
to wszystko, co może nam wy* 
dać się podejrzane.

Nie zauważyliśmy jednak nic 
podejrzanego. W  ciągu dnia 
widziało się przy stolikach tył*

ko kilku wieśniaków, którzy po 
drodze z jednej wsi do drugiej 
wstępowali na lampkę wina. 
W ieczorem zaś gromadzili się 
w oberży francuscy i włoscy żoł 
nierze, którzy narabiali takiej 
wrzawy,  ̂że było wykluczone, 
aby tutaj prowadzono tajemni* 
cze rozmowy.

Chcąc jednak uzyskać jakieś 
dane, kryliśmy się w pobliżu 
oberży i obserwowaliśmy ją aż 
do świtu. N ie dostrzegliśmy 
jednak nic podejrzanego. Nasze 
nocne posterunki skończyły się 
tylko tym, że nabawiliśmy oię 
kataru i w końcu zaniechaliśmy 
ich, pozostawiając oberżę i jej 
właściciela w spokoju.

Pewnej nocy wracając z kole 
gą D . z rewizji przeprowadzo* 
nej w sąsiedniej wiosce, zauwa 
żyliśmy na drodze do X., mimo 
panujących ciemności sylwetkę 
mężczyzny idącego wąską ścież 
ką.

— Prawdopodobnie to żoł* 
nierz — szepnął D.

— Co on robi o tej porze na 
drodze? Należałoby go śledzić 
— odparłem.

Z  miejsca też zamiar ten wpro 
wadziliśmy w czyn i ruszyliś* 
my za żołnierzem. Nie prze* 
strzegaliśmy nawet zbytniej o* 
strożności. Jegomość ten ni cze 
go bowiem nie podejrzewał i 
szedł pewnym krokiem nie o* 
glądając się za siebie.

Po piętnastu minutach zau* 
ważyliśmy, że mężczyzna zatrzy 
muje się przed oberżą Pederevy. 
Lekko trzy razy zapukał w o* 
kiennicę jednego z okien. Pra* 
wie natychmiast okiennica się 
uchyliła i żołnierz wślizgnął się 
do pokoju.

— W  związku z podejrzenia 
mi, jakie ciążą na hotelarzu i je 
go rodzinie tajemnicza ta wy* 
prawa żołnierza może być bar* 
dzo poważna w skutkach — za 
uważyłem.

— Jedno jest dla mnie pra* 
wie, że pewne — odpa$ D. •— 
że żołnierz, którego śledziliśmy 
jest zupełnie niewinny. Sposób 
jego zachpwania się wskazuje, 
że nie ma nic na sumieniu i że 
nie ma wiele do ukrywania. 
Prawdopodobnie kocha się w 
jednej z córek hotelarza, zalcra* 
da się do jej pokoju nocą i bez 
wiednie udziela jej pewnych m 
formacji, które ona następnie 
odpowiednio wyzyskuje.

— Sądzę, że masz racje ~  
przyznałem słuszność. *— Ale za 
rzucenie sideł na żołnierza mu* 
siało nastąpić dopiero niedaw* 
no, ponieważ podczas poprzed* 
nich tygodni, w czasie nocnego 
„czuwania" nad oberżą, nie za 
uważyliśmy nic podejrzanego. 
Być może, że dzięki przypadko 
wi wpadliśmy na właściwy trop.

Obecnie z niecierpliwością 
czekaliśmy na dalszy bieg wy* 
padków  i ukryliśmy się w po* 
bliżu hotelu. N a wieży koś* 
cielnej w miasteczku zegar wy* 
bił trzy razy. Czekaliśmy już 
przeszło dwie godziny. W  ok* 
nach oberży nie pokazało się je* 
dnak światło, a żołnierz wciąż 
jeszcze nie wychodził.

Mój towarzysz stracił wresz* 
cie całkowicie cierpliwość i m ra 
knął gniewnie:

— Jest bardzo prawdopodo* 
bne, że napróżno tutaj czeka* 
my. Sprawa, która nam się wy 
daje tak podejrzana, może być 
w istocie zwykła romantyczną 
historią...

D . nie zdążył skończyć zda* 
nia, w  tej chwili bowiem otwo* 
rzyła się bezszelestnie okienni* 
ca, mężczyzna zeskoczył z okna 
i skierował się na drogę. W  ok* 
nie pojawiło się białe, nagie ra* 
mię, i' dłoń kobieca drobiła jakiś 
znak w ciemnościa.ch.

Żołnierz obecpie szedł szyb* 
kim krokiem, Widocznie spie* 
szył się do obozu. Po kw adraa 
sie znalazł się przed niewiel* 
kim murkiem, przeskoczył go, i 
wślizgnął się do opuszczonej fer 
my, gdzie obozowała od pewne 
go czasu kompania strzelców al 
pejskich.

— Co teraz należy uczynić? 
— zapytałem D.

— Uważam, że i jutrzejszej 
nocy musimy czuwać nad ober* 
żą.

Zgoda! — odparłem i poże* 
gnałem D.

Nazajutrz rano wałęsaliśmy 
się bezczynnie pó obozie strzel* 
ców alpejskich. Poinformowa* 
no nas, że część kompanii wy* 
ruszyła na trzy dni w pierwsze 
linie.

— Nie zdążyli nawet dotrzeć 
do okopów — opowiadali w dal 
szym ciągu żołnierze, bo gdy 
znaleźli się mniej więcej w po* 
łowię drogi, zaczęły grzmieć nie 
przyjacielskie armaty. Ogień

D I N O L  — D O N T rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z E B 6 W
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trwał jakieś pół godziny, a na* 
stępnie znów zaległa cisza. Mo* 
żna byłoby przypuszczać, że nie 
przyjaciel nie chciał ich mieć w 
okopach.

Sprawa ta wydała się nam po 
dejrzana i porozumiałem się te* 
lefonicznie z kwaterą dowódcy.

— Jak tylko żołnierze, któ* 
rzy mieli zastąpić przebywają* 
cych w pierwszych liniach, zbli 
żyli się do okopów — oświad* 
czył mi adjutant dowódcy — 
nieprzyjaciel otworzył na nich 
ogień artyleryjski. Przy tym 
musi pan wiedzieć, że zmiana 
żołnierzy była trzymana w ści* 
siej tajemnicy i nie rozumiem 
skąd tam wiedziano, że właśnie 
w danej chwili należy otworzyć 
ogień. Sprawa ta wydaje mi się 
mocno podejrzana.

Instynktownie wyczuliśmy, 
że istnieje jakiś związek mię* 
dzy tym incydentem, a naszym 
odkryciem dokonanym poprzed 
niej nocy i zabraliśmy się do 
dzieła. Natychmiast wszczęłaś* 
my dochodzenie i nasze podej* 
rżenia skierowały się na żołnie* 
rza pracującego w kancelarii 
pułkownika. Postanowiliśmy 
więc nastawić sidła, do których,, 
jak przypuszczaliśmy, niechyb* 
nie wpadną winni, jeśli tacy ty! 
ko istnieli.

(D alszy ciąg jutro).
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a nie widząc dla siebie ratunku, ostatnimi nabojami popełnił samobójstwo
G dy i temu żądaniu bandyty nach zapalczywej walki, Gajew 
(mówiono, Gajewski zarżnął ski widząc, że dalszy opór jest

Podawaliśmy ostatnio o krwa* 
*vej „dintojrze” nad słynnym 
bandytą Gajewskim jaka odby* 
ła się na Pelcowiźnie. W  wyni* 
ku krwawej rozprawy bandyta 
Gajewski został porznięty noża* 
mi, lecz korzystając z zamiesza­
nia, wynikłego z powodu nadej* 
ścia pa tro lu  policyjnego, zdołał 
się ukryć.

Zawiadomiona o pobycie o* 
krutnego bandyty policja war* 
szawska skomunikowała się na* 
tychmiast z komendą powiato* 
wą, ta zaś z komendanci woje* 
wódzkimi i rozpoczęto za Ga* 
jewskim pościg, który uwieńczo 
ny został właściwymi rezultata* 
mi.

Potwornie zmasakrowany ban 
dyta posiadał jeszcze tyle siły, 
żeby opuścić w ciągu dwóch 
dni W arszawę i uciec na teren 
województwa łódzkiego. Sądził 
najprawdopodobniej, iż władze 
policyjne nie dopuszczą myśli, 
aby zbrodniarz skrył się w miej* 
scu, gdzie już od dawna wyzna* 
czano na głowę jego wysoki o* 
kup, zawiódł się jednak tym ra* 
zem w swoich oczekiwaniach.

N a skutek poufnych wiado* 
mości, policji województwa 
łódzkiego udało się ustalić, iż 
Gajewski ukrywa się na terenie 
jednej z tamtejszych wsi. Zarzą­
dzono obławę, w której udział 
wzięło kilkuset policjantów z 
pięcioma oficerami policji na 
czele.

Otoczony ze wszystkich stron

bandyta starał się wtedy wydo* 
stać z pierścienia obławy i w 
tym celu prosił gospodarzy, u 
których się ukrywał, aby mu 
ułatwili ucieczkę. Ci oczywiście 
odmówili temu żądaniu, okupu* 
jąc zresztą ten sprzeciw własną 
śmiercią.

Gajewski zamordował trzy o* 
soby z pośród rodziny gospoda* 
rzy i sam skrył się w karczmie 
Sielanka. Tu przedstawił się ucz* 
ciwie bez skrupułów właścicie* 
łowi oberży, i zażądał po pro* 
stu, aby dostarczono mu chała* 
ta, jarmułki itd., co miało mu 
ułatwić ucieczkę.

odmówiono 
karczmarza i jego żonę, po czym 
z dwóch naganów rozpoczął o* 
strzeliwanie nacierającej policji. 
Padło kilku policjantów ran* 
nych.

Dopiero po kilkunastu godzi*

już niemożliwy, z powodu wy* 
czerpania zapasu amunicji, cstat 
nie trzy kule oddał do siebie, 
ponosząc śmierć na miejscu.

(Dokończenie obok).

Nazwiska mieszkanki A nno­
pola, u której bandyta Gajew ­
ski szukał schronienia, nie uda* 
ło się dotychczas ustalić. Wy* 
szukano jedynie trzech wspólni* 
ków groźnego bandyty, których 
nazwiska ze względu na toczą* 
ce się śledztwo trzymane są jesz 
eze w tajemnicy.

Ciało bandyty Gajewskiego, 
który przed popełnieniem samo* 
bójstwa położyć jeszcze zdołał 
pięć trupów, oddane zostało dla 
celów badawczych medycynie 
kryminalnej.

Śmiały wypad powstańców
Na placu boju pozostało 2 78  poległych

| SA L A M A N K A . Komunikat 
głównej kwatery wojsk po w*

Znany artysta filmowy Conrad Veidt wraz ze swą córką Vio* 
* lą w ogrodzie Zoologicznym w Londynie.

Zatarg sowiecko-japoński
(Początek na str. l*ej). 

ATM OSFERA BOJOW A  
W  SO W IETACH

M O SK W A . Ostatnie wyda* 
rżenia na Dalekim W schodzie 
przyczyniły się do wytworzenia 
atmosfery bojowej wobec Ja* 
ponii.

Inspirowane przez czynniki 
Partyjne masy ludności, swłasz* 
cza robotniczej, biorą udział w 
wiecach i manifestacjach, os* 
^zem swym skierowanych prze 
ciw Japonii.

Rezolucje, powzięte na tych 
wiecach, stwierdzają, że robot* 
^ik sowiecki z bronią w ręku 
stanie na straży granic ZSRR w 
^bronie przed „japońskimi ban* 
uytami“.

Podniecona atmosfera w Mos 
kwie skłoniła władze sowieckie 

przedsiębrania specjalnych 
środków ostrożności w stosun* 
ku do ambasady japońskiej, któ

strzeżona jest przez liczne p i* 
trole milicjantów.

SOW IECKA AGITACJA  
AN TY JAPO NSK A

RYGA. O statnio na terenie 
państw bałtyckich zaobserwowa 
no wzmożoną akcję propagan* 
dową, inspirowaną przez sowiec 
kie placówki dyplomatyczne w 
tychże krajach, a polegającą na 
tym, iz osoby pozornie z Sowie 
tami nie mające nic wspólnego 
lansują wiadomości, jakoby Ja* 
ponia znajdowała się nie tylko 
w przededniu klęski militarnej, 
ale również rewolucji wewnątrz 
kraju, do której dążą masy 
chłopskie Japonii.

W iadom ości te lansują osob;* 
opłacane przez placówki sowiec 
kie w Rydze, Kownie i Tallinie, 
dające dostęp do szerokich 
warstw społeczeństwa miejsco* 
wego.

M ILION ŻOŁNIERZY  
N A  PO G R AN IC ZU

T O K IO . Rzecznik tutejszego 
M inisterstwa W ojny  oświad* 
czył wczoraj, że na granicy man 
dzursko * sowieckiej zastąpiono 
straż graniczną wojskami anru* 

T^gularnei

W edług oceny japońskiej siły 
sowieckie na granicy mandżur* 
skiej wynoszą około 1 miliona 
ludzi. Japonia skoncentrowała 
już dawniej „pół miliona ludzi 
stanowiących sam kwiat armii 
cesarskiej”.

Ze strony oficjalnej podkreś* 
la się. że wojska japońskie o triy  
mały rozkaz zachowania posta* 
wy czysto defensywnej, i że od 
początku incydentu ani jeden 
żołnierz japoński nie przekro* 
czyi granicy sowieckiej.

MOBILIZACJA REZERWY
H ELSIN K I. Prasa tutejsza 

poświęca dużo miejsca ostatnim 
incydentom na pograniczu so* 
wiecko * mandżurskim, zazna* 
czając równocześnie, że wczoraj 
w Kremlu odbyło się ppsiedze* 
nie najwyżązej rady wojennej

ZSRR pod kierownictwem mar 
szałka W oroszyłowa.

Na posiedzeniu byli obecni: 
Stalin, Mołotow i inni wyżsi 
funkcjonariusze władz sowiec* 
kich. Posiedzenie trwało ponad 
10 godzin.

Dalej prasa donosi z Chaba* 
rowska, że marsz. Bliicher wy* 
słał do zagrożonych rejonów po 
granicznych 40.000 żołnierzy. 
W ydany został również rozkaz 
mobilizacyjny dla rezerwy.

W edług posiadanych tu wia* 
domości w moskiewskich ko* 
łach politycznych twierdzą, że 
Stalin nie zdecydował się jesz* 
cze dotychczas, czy iść za radą 
Litwinowa, t. j. zlikwidować po 
liibownie ostatni zatarg, czy też 
usłuchać marsz. Bliichera i roz* 
począć wojnę z Japonią.

stańczych, wydany w nocy z 
w torku na środę podkreśla, że 
na froncie katalońskim na pół* 
noc od Ebro oddziały narodo* 
we zdobyły szereg pozycji na 
odcinku Trent. Nieprzyjaciel 
pozostawił na tym odcinku 38 
zabitych oraz znaczną ilość ma* 
teriału wojennego.

N a odcinku Espla oddział 
wojsk narodowych, dokonał 
śmiałego wypadu. Liczba zabi* 
tych pozostawionych przez czer 
wonych na placu boju koło tej 
miejscowości, wynosi 278; 
wśród zabitych jest szereg ofi* 
cerów oraz 1 komisarz politycz* 
ny.

Na południe od Ebro oddzia* 
ły czerwone poniosły dotkliwe

straty i wycofały się z czterech 
ważnych pozycji, pozostawiając 
140 zabitych. 32*ch milicjantów 
czerwonych przeszło na stronę 
wojsk narodowych.

Dezerterzy ci opowiadają, że 
wśród wojsk republikańskich 
panuje wielkie przygnębienie z 
powodu bardzo ciężkich strat, 
poniesionych w czasie ostatnich 
walk. Niektóre oddziały zostały 
doszczętnie zniszczone.

W  ciągu w torku samoloty 
narodowe zestrzeliły 6 apara* 
tów nieprzyjacielskich typu 
„Curtis”. Poza tym zbombarao* 
wano szereg obiektów wojsko* 
wych oraz dworce w Cambils, 
Hospitalet i Ampolla oraz port 
w Tarragonie.

Kajak imierti na Bałtyku
Dwie osoby utonęły na wycieczce

JA ST R Z Ę B IA  G Ó R A . — 
W czoraj po południu morze 
pod Jastrzębią Górą pochłonęło 
dwie ofiary tragicznego wypad* 
ku wywrócenia kajaka.

N a wzburzone nieco u brze* 
gów morze wypłynęli bawiący 
na wywczasach w Jastrzębiej 
Górze: Stanisław Stańczyński
ze Sródborowa pod W arszawą 
i Stanisława Pisowicz z Białej 
(woj. krakowskie).

Kajak w pewnej chwili pod* 
bity większą falą, wywrócił się 
i jadący wpadli do wody i uto* 
nęli. Rozpoczęto poszukiwanie 
zwłok. Po pewnym czasie odna 
leziono zwłoki Stanisławy Piso* 
wicz.

Zwłoki drugiej ofiary fala 
prawdopodobnie poniosła w 
głąb Bałtyku. Kajak fala wyrzu 
ciła na brzeg.

Niezwykły wypadek kryminalny
Dwie osoby o jednakowych odciskach palców

LIZB O N A . Portugalska po*J Oskarżony zaprzeczył temu,
licja kryminalna stwierdziła, rza 
dki i niezwykły wypadek podo 
bieństwa odcisków daktylosko* 
pijnych, oddając sprawę uczc* 
nym do zbadania.

N a podstawie odcisków pa!* 
ców aresztowanego przestępcy 
ustalono, że by on karany 24 ra 
zy i dwa razy deportowany do 

.A fryki, po raz pierwszy w ro* 
I ku 1908.

a na poparcie swych zeznań 
zwrócił uwagę policji, że urodzi 
wszy się w roku 1901 nie mógł 
przecież być deportowany już 
jako przestępca w roku 1908, t. 
j. jako 7*letnie dziecko.

Po przeprowadzeniu docho* 
dzeń okazało się, że rzeczywi* 
ście chodzi tu o dwie różne o* 
soby, posiadające jednakowe od 
ciski daktyloskopijne.

80 kg kamieni do zapalniczek
skonfiskowano w mieszkaniu znanego przemytnika

27), który,W arszawa i prowincja zasypa 
ne były od dłuższego czasu ka 
mieniami do zapalniczek, prze* 
mycanytni z Niemiec w olbrzy* 
mich ilościach. Poszukiwania 
„importera” nie dawały począt* 
kowo żadnego rezultatu, .gdyż 
przebiegli przemytnicy doskona 
le się maskowali i działali za po 
średnictwem agentów, nieznani 
przez odbiorców.

W szczęto dochodzenie. Po 
żmudnych obserwacjach, ustało* 
no ponad wszelką wątpliwość, 
że główną sprężyną przemytu 
kamieni zapałowych jest Mo* 
szek Zaterman, zamieszkały 
przy ul. Miłej 48. Zaterman prze 
mycał dawniej tytoń, scyzoryki 
i galanterię z Niemiec. Kilkakro 
tnie zdemaskowany, zerwał rze* 
komo z działalnością przemyt* 
niczą, trudniąc się jakoby pośre 
dnictwem handlowym. Był to 
jednak zwykły fortel przemytni

ka, obliczony na uśpienie czuj* ; skim (Pańska 
nóści władz. Zaterman w dal* 
szym ciągu trudnił się przemyt? 
nictwem, przerzucił się jedynie 
na kamienie, jako łatwiejsze do 
przewozu i ukrycia.

D yskretna obserwacja, rozto* 
crona nad mieszkaniem przemyt 
nika, nie dala na razie pozytyw* 
nych wyników. W  oknach par* 
terowego mieszkania Zatermana 
bez przerwy tkwili ,,na warcie 
dwaj jego synowie, 13*letni
Mendel i 14*letni Jakub, którzy 
na widok każdego obcego,
wchodzącego do bramy, alarmo 
wali ojca, ten zaś błyskawicznie 
zabezpieczał się przed niepożąda 
nymi odwiedzinami i starannie 
ukrywał przemyt w misternie za 
konspirowanycn skrytkach.

W  toku dalszych badań wy* 
szło na iaw, że Zaterman kontak 
tował się ze znanym przemytni* 
kiem, W ładysławem Zalew*

jak
wiadomo, został osadzony nie* 
dawno w obozie odosobnienia 
w Berezie Kartuskiej. Zalewski 
byl „technicznym” organizato* 
rem przemytu kamieni. G dy o* 
siadł w Berezie, przemytem zajął 
się na własną rękę dobrze już 
wyszkolony Zaterman.

Zaangażował on kilkunastu a* 
gentów, którzy sprzedawali ka* 
mienie w W arszawie i na pro* 
wincji zaufanym hurtownikom, 
ci zaś odsprzedawali towar dro* 
bnym sprzedawcom.

Przebiegły przemytnik nigdy 
nie występował osobiście ani w 
transakcjach, ani dostawie towa 
ru. Czynili to za niego żona Cha 
na, oraz kochanka Zalewskiego, 
Cecylia Przystacka i jej siostra 
Irena.

Tak zabezpieczony ze wszyst 
kich stron, Zaterman pewien 
bvł bezkarności i czerpał z prze

mytu olbrzymie zyski.
W  międzyczasie zgromadzo* 

no dostateczny materiał dowo* 
dowy i w dniu wczorajszym za 
rządzono niespodziewaną rewi* 
zję w mieszkaniu przemytnika. 
Zaterman nie zdążył już ukryć 
znacznej partii kamieni zapało* 
wych, które znaleziono w mie* 
szkaniu, w ilości około 80 kilo 
gramów. Przemyt skonfiskowa* 
no.

Zaterman i jego pomocnice, 
zostali osadzeni w areszcie, 
skąd Chanę Zaterman i Cecylię 
Zalewską swolniono ze wzglę* 
du na ich nieletnie dzieci, pozba 
wionę opieki.

Zlikwidowanie hurtowni prze 
mytniczej i unieszkodliwienie je 
dnego z najgroźniejszych 
przemytników, jest poważnym 
sukcesem Straży Granicznej.

Obecnie prowadzone jest do* 
chodzenie przeciwko agentom '
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Szkolą Szybowcowa Polichno flasłó
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d ó w  s k  <-r t O ,  • \»  p j y  C T r , v ł l ’ i

rf-taw;;.:/ .'.'aijtMHHł

Bv v.;, ; Dodatki
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lic h n o -P iń c z ó w  p o z o s ta ją c a

r c -P iń c z ó w  na p ierw sze  \ A e ro k lu b u  L w o w sk ieg o , 
n i ,s; c w  p u n k ta c ji zespo-IJ S z k c ła  sz y b o w c o w a  P o -  
c v  bi* rą c y c h  u d z ia ł w za- 
; c dii* h, p o d o b n ie  jak  i w 
bi ktac ii in d y w id u a ln e j, k tó  

-m ia n o m  p rz y  o s ta t e c z - 1 
nych  o b lic z e n ia c h  nie ule

P lenk iew iczfi, z a ło ż o n a  > 
1932 i p ro w a d z o n a  p* 
Kiel .  O k rą g  W oj. L ( 
c ie szy  się  o p in ią  n a jw ię l 
go o ś ro d k a  w yszko len ie  
b o w c o w e g o  w Polsce,  
d a ją c  do  400  p ilo tó w

pod  k ie ro w n ic tw e m  p . K .lb o w c o w y c h  ro cz n ie .
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Kolarze KS. „G ran a t” wy­
bierają się na 14 i 15 sierpnia 
br do Częstochow y zaś Kiel, 
L w a Cyklistów do C entralne­

go O kręgu Przem ysłow ego

i K I S l / t  U  CJA

K i t l u .  Ł 11 i i u i , 4  t ; i t t .  I M ?  j j '  T

7  is p • h > , . .. i * ?-pe cja Im j . r

ł i a n i i t ;  L t  5 1 lik- 6  .

Srczi*p£k fas* z l i u s ł i i r l  (0  gr  j
Zraz wie r̂zcwy bity "gi
bitui\ k tic_iytjr ;uł li.iź t̂;t.wy ol" gr |
fiet a id irraęr.now 50 cr )
Kieibc.se sr.h z * szusuj mu gr.
B i g o s  m y S l v . s k *  30 g r

iVi 5.5wicie w  p u n k ta c ji  
A'w szk o lą  ta  zd o b y ł*
54 p u n k tó w , S /k u ła  
"  co w a  A e ro k lu b u  

■ sk iego  w B ezm iech o - 
' i ,9  p u n k tó w , Sek. ja 

b w cow a A e ro k lu b u  
f.* w akiego  85 8 ,3  p k t , 
m ie jsca  w  ko lejności 

i c f. ;-j'v S ekc ja  S zy b o w co *
’ f>kiobu L w o w sk ie g o  
S z y b o w c o w e  L O P P .

• cc , Ł ę g o b ó r / ,  ’ D ę 
■■■kola G ó ra  i M iło sna^
S- keje  S z y b o w c o w e .
- bu P o m o rsk ie g o  i ; Vff,P0 Kiubu Sportowego 

L .• 'K ielc  o wejście do Ligi Kr. bę
j dą  zawody z KS. „A zotan ia” 

k< n k u ren c ji in d y  w idu- (JawG|,zno).
>r I i i ie rw sz e  m ie jsce  u zy - 

JT  P le n k iew icz  ze s /k o
ł\ ». b u w c o w ej P o lic h n o -j 

ów , d rug ie : T . G ó ra
oły sz y b  A e ro k lu b u  \
- k iego  w Bezmic* bo- >
/e c ie : H , M ilu er z i
z v b o w c . A e ro k i

Odzie po|adq kolarze?
(Sandom ierza i okolice).

W ycieczki prow adzić 1 ę< z 
kapitanow ie klubów t.j. p S - 
,fańczyk z „ G ran a tu ”, o ra/ ę. 
Schm idt z K. T. C.

L
WKS. fedzie do Jaworzra

Z w y c ię s tw o  u z y sk an  
te g o ro c z n y c h  K rajow y ii 
w o d ach  S z y b o w c o w y c h  
w k o n k u re n c ji zesp< l  
jak i in d y w id u a ln e j w s : 

fją na  cz o ło  w sz y s tk i h t 
jgo ro d z a ju  sz k ó ł i jes t ś 

ie c tw e m  d o b ry c h  m.-t
szk o le n ia .

S p o łe c z e ń s tw o  w oj k 
leck iego  p rzy jm ie  tę  w ian ., 
"oość  n ie w ą tp liw ie  z , , 
/'- jw ięk sz y m  z a d o w o le n iu  , 
,xdyż sz k o ła  szy b o w cu , ̂  
Jo lich n o ^ P iń czó w  p o ^ s t r -  

ro zw ija  się  dz ięk i fu n d u ­
szo m  w p ła c a n y m  na rzec / 
LO» P. p rz e z  o fia rn e  s p o łe ­
c z e ń s tw o  w o jew . kieleckie ­
go , z rz e s z o n e  w  sz e re g a c h  

* c z ło n k a  Ligi O b ro n y  rJ. - 
w ie trz n e j i P rz e c iw g a z o w e j.

Następnym  m eczem W ojsko- 
f wego Kiubu Sportowego z

!K I . * i W &

Spotkanie rozegrane zostanie 7, 
sierpnia M usimy dodać że roz­
grywki o wejście do Ligi O k r ę t  
gowej potrw ają jeszcze do dni. | 
18 listopada br.

Kupow „K. Eipressu Codzlei..,ggo“
upoważnia do otrzymania i.igo 
w ego  biletu w cenie 75 gr. do 
kina „Caslno11 na wszystkie  

miejsca r. wyją kiem lóż.
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i  Trudno 2yf kulturalnie bei i  
R A D I O O D B I O R N I K A

ftl T £ L £ F U M K E N  f
a Najnowsze modele tych |  
r e p a r a t ó w  do nabycia 5

ub u  „  K Li jakow a przy Tow. ) zwyciężył KW. „Rejów”, 2) i  lu  c f r |f in ja  Clffelrłrniirni 1
Gimri. „Sokół” w Kielcach u-JTGc „^okół” (S tarachcw n <-). ' £ ”  SKlCpIC tlC K irO U  ll! s 
■ządziło na jeziorze Rejowskim tBieg panów — 1000 m. na La- j l  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. I

i.tr«y i . u . n u i . i U i  i £  IS25 r.
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lj KnPun <A;- Łxpressu Codziennego*'
■l> -v ^ ż n i a  do o t r z y m a n i a  v» ka -  

» <r i FF a l & C 6 u w K ’ e.l c •.• . h 
• i - u  w r e n i e  75 }Jr, n a  w s z v -  

n t k i e  m i e j s c a

■*- s ' qrze|-i (i
nihi 'Mf-fcfryijhP., etaZrHn, c 

& inbryiii, luiterki grzałki

i  Jc r. ł l v : '• l r.c -
^  yocryi.t V;- f i t.. i- k m  !■.
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Z  wody Kajakowe o p u c h a r“jaku wyścigowym wygrało 7 . oWWHIIllłillHilHi llllilllllillllllllllMiiiimiiiiiHiiiiii
p r/e  hodni dla zespołu, który JG. „Sokół I” (W arszaw a) w^ 
zdobędzie m aksim alną ilośćiczasie  5,23, 2) K. W, „Rejów ” \ssaaa
punktów  16,41. !

Bam

W yniki poszczególnych kon­
kurencji p rzedstaw iają  się jak 
następuje: Bieg pań — 600 m.

% t t l i f e  T f r l  p t ? 8  Hi 53

Z ł ó ż  ofiarę
na F .  0 . K .

Skradli złote ząby
h id le row i 

/ ;  m . w K ie lcach  p i^ y  ul. 
M ły n a rsk ie j 26. gd y  s p a ł  na 
łące- p rzy  te jż e  u licy  b ę d ą c

T a d e u s z o w i ,1 w stanie pijanym skradzio­
no zegarek, nożyczk i  i m a ­
rynarka, ogólnej w artości
72 zł.

K o szto w n y sen
Dulińskiej Tekli z J ę d r z e- |sk ą  z zaw artośc ią  140 zł., 

jowa na targu na P lacu W oi!oraz  dw ie  p ro tezy  z ło te  (zę  
nnści w  K ielcach , sk r a d z io - [b y ) ,  wart. 100 zł. 
no z k oszyk a  torebk ę  dam

Bieg 1000 m, pojedynczy v • 
ścigowy. 1 1 TG . „Sokół 1” I Wai 
szaw a) czas — 4.32, 2) K. W. 
„Rejów ” 5.36.

Bieg 3.€00 m. na kajaku pół 
wyścigowym: 1) TG . „Sokół 1” 
W arszaw a — 18.43, 2) K A
„R ejów ” — 19.33.

Bieg 3.000 m. na kajaku pół 
wyścigowym podwójnym : 1)
TG. .S okó ł I” (W arszaw a) -
1 6 . 1 9 ,  2 )  K W .  „ R e j ó w ” — 1 9 . 4 5 .

W spaniały  puchar jako na­
grodę p rzechodnią  zdobyło o 
raz pierwszy T-wo Gimn. „So­
kół 1” z W arszaw y. s

Kupon ulgowy „K. Eipressu Codz."

okazicie lowi kasa wyda bilet 
ulgow y w Cenie 75 gr. na w szy­

stkie m iejsc .  W „CZWARTAKU11.

Drobne ogłoszenia

Do sprzedania
dom z ogrodem. W iadom ość 
ulica Karczówkowska Nr 20 — 
Królikowska.

Tanio
i skutecznie

Ogłaszajcie się w  dziale
drobnych  og ło szeń  K. E. C.

Czy jesteś już 
Członkiem L. M. K.

N i e z r ó w n a n e j  j a k o ś c i  W O D Y  naturalne owocowe, w ody gazowe
    ■

f i r m y  ST. D L U Z E W S K I  Kielce, ul. Chęcińska Nr. 19, tel. 14-83.

U l S m a k orzeźwiają, chłodzą, łagodzą upał.
■Mil•■‘ii!__

Snuk świeżego owocu... j §

     ?

ł*F«f*fc!*rer»ł;*L mirsię-cyn* ,E;e.
Ceny c g ł o s z t f t :  Z« ł ^ n s ?  p

Krvi,,i,i, kłtt

f.v Codziennego" łb</.nic . o n t io u .  mem ce  domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 Zł. 5Q gr.
» , gnicie w telcścir 4f cr. .  ieV?>t n 3® §r C/j-lossema arobne 10 OT. 7.a słowo. Ogłoszenia  matrymonialne w dziale „drobnych” 20 gr.  za ałowr
•o wiersza. k< nn.i l ov be t>' ► inv. b „ szcza  się. 2 a  treść og łoszeń  redakcja nie odpowiada.

i \eoa Łci« i Aiiił.iisisti»eWi i • < • Żytnia 8. 'Drukarnia „Spółdruk" K ielce, ul. Sienkiew icza 32.
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